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Przedpłata 
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W Krakowie.............. 20złr. — 
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We Francji i Anglji....... 108 frank 
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PC i EREE o A 80 frank. 


Ajencje przyjmujące za. W 
Księgarnia Ga 


Wollzeile Nr. 9. — Oppelik, 


Ogloszenie przedpłaty, 


k Przedpłata miejscowa. 

; W Krakowie i we Lwowie w aj 
cjach naszych: 

za kwiecień . . .. ..... złr. 2 c. 

za kwartał do końca czerwca „ 5, 

do końca roku ... . ..... gpw p 


w Poznaniu w ajencji naszćj: 


zą kwiecień... ..,. Tal 1 sgr. 
sa Kwartał ....;:.. 95-855 
do końca roku . . ... » 40 4, 


Z przesyłką pocztową 


w eałćm państwie austrjackićm: 
za kwiecień .. ...... złr. 2 c. 25 
za kwartał do końca czerwca „ 6, — 
do końca roku. . . e . . . „18 „ — 


`y Prusach i Niemczech: 


. = m R 
za kwiecień . . . . - - . Tal. 1 sgr. 15 


wszystko, albo nic;* jeżeli nadto, wbrew | szkolnćj są: wypracowanie projektu do se-|ra napisał referendarza namiestnictwa, to 
= R F £ i artykuł tak dalece radykalny, że na jego wysławianiu swego konstytuc „jnego sta- | minarjów nauczycielskich, który przez wy- bynajmnićj nie z tego owodu, aby refe- 
| za kwartał DE PAT EŚ |, > » ii polskiemu zachowywać tę uchwałę w tak kaalai zapa wio idę Tai wir ke marzy dziś o A dż = dać |dział krajowy sejmowi był przedłożony, | rendarz nanIEStniCtwa do spraw zdolne 
do końca roku. . . . . . » » +9 fŚcisłéj tajemnicy, że kraj, a nawet poje- |żąden nawet dziennik opozycyjny pisać |użyć za narzędzie do wykonania zamachu częściowe uregulowanie szkół izraelickich był jakąś łącznią pomiędzy namiestnictwóm 
we Francji i Anglji: dynczy członkowie delegacji dzisiaj do- się nie może. na konstytucję: to zaiste nietylko sa-|na podstawie kompromisu z mężami wy-|a radą szkolną, ale aby rząd miał w ra- 

zatbeiecień ....... „. - « 10 fr. [piero o nićj się dowiadują, i że o nićj de- _ Z emfazą wcale niepolityczną, bo dra- mą nieudolnością sejm skompromitowała, branymi z grona światlejszych izraelitów, dzie szkolnćj swego reprezentanta. 
i k ł z 927 legaci nawet w swojém kole nie wspo- |żniącą przeciwników , a grzejącą nieroz-|i zasłużyła na te gorzkie zarzuty, które | wprowadzenie w szkołach nauki gimnąsty-| Nie widzimy więc przyczyny dlaczego 

i % bg A ERD SAŻA 2 81 ” minali, gdyż mógł o niéj nie wiedzieć | *ażnie naszą publiczność, zapowiada Ga- 
Ca TOKU + . « onas . . 1 


w Belgji, Włoszech i Szwajcarji: 


: dzienników, które się drobnemi koncesyj- | pleśń tę w młodzież wszczepiali. miestnictwo powoli pochłaniało. Rada szol- 
igi 7E ném posiedzeniu, na którém zapadła ? śnionych szeregach do „walki politycznój, | kami cieszyły i sankcjonowały targi de-|  Policzyć tutaj zapewne musimy kilka 0-|na powinna raz postawić się jasno w obec 

0 o S S 20 3 2) Jaka „dobra wola“ broniła delega- |t. j. wystąpienie delegacji sejmowćj z rady |legacji, lecz sądzę, że nie Krqj także sta- 

a i. e S ER EN » po 


MS" Miejscowi Prenumeratorowie, Życzący s 
bie odbicrać nasz dziennik z rzesyłką domow 


raczą się zgłosić do księgarni Józefa Czecha jako 


ajencji naszćj i złożyć dopłatę miesięczną w kw 


cie 80 cnt. za odsyłkę w mieście, a 46 cnt, na 


przedmieście, 


Kilka koniecznych zapytań. 


Nie mamy zwyczaju czynić nikomu 
krzywdzących osobiście i podejrzewają- 
cych dobrą wolę zarzutów, a gdy takowe 

„ przeciw komu niesłusznie są wymierzo- 


ne, najchętnićj stajemy w obronie po 


krzywdzonego, o ile znajomość sprawy 
uczynić nam to pozwala. Nikt nam tóż 


nie zarzuci, żebyśmy kiedykolwiek w pi 
śmie naszćm o złą wolę pomówili dele 


gację galicyjską w radzie państwa. W obec 
jednak tego co zaszło, a raczćj co doszło 
do wiadomości publicznój na zeszło- 
czwartkowóm posiedzeniu wydziału kon- 
stytucyjnego wiedeńskićj rady państwa 
w czasie obrad nad rezolucją, niezawo- 
dnie nie przekroczymy granie umiarko- 
wania, jeżeli kołu polskiemu, a w szcze- 
gólności posłowi Ziemiałkowskiemu po- 
stawimy kilka kategorycznych zapytań, 
na które również kategorycznćj spodzie- 


wamy się odpowiedzi. 

Czytelnicy nasi wiedzą już zapewne, 
że mówić chcemy o faktach dawniejszych, 
które wyprowadził na jaw minister Gi- 
skra, a które p. Ziemiałkowski, niemo- 
gąc prawdzie odmówić świadectwa, zmu- 
szonym był przyznać. 

Faktem jest tedy, że w roku 1867, 
w czasie obrad nad konstytucją grudnio- 
wą, w podkomitecie którego jedynym 
członkiem polskim był p. Ziemiałkowski, 
proponowano dla Galicji pewne wyjąt- 
kowe ustanowienia, pewne wyjątkowe 
stanowisko (exceptionnelle Stellung), na- 
dające jéj odrębność w delegacji do spraw 


PRAKSEDA. 


POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ 
przez 
Edmunda Chojeckiego, 


NN 


CZĘŚĆ DRUGA. 


(Ciąg dalszy ) 


Prakseda żywo podniosła głowę i uchy- 
lita ją wstecz, jak gdyby pragnęła wyrwać 
się z objęć Rudolfa. 

Przykłonił ją ku sobie. i 

— Przyrzekłać mi cierpliwość i odwa- 
gę — rzekł; — objecałaś słuchać mych 
rad. W zamian Przysiągłem ci poświęcić 


życie. Gdzie przyrzeczenia? co stało się|jącćj zwątpienia. 


z obietnicami?...  Wpr 


poświęconych ci dwoje ludzi, Bulusa i 


Katarzynę, jak obłąkana kryjesz się przed | biła godzina řozstania, 


niemi, uciekasz, gonisz przed siebiet.. 


— Ja, nie uciekłam! W ślad pogoni-|i na duchu mocno skołatąy. 


łam za tobą!.. 


— Niebacząc na wszystkie przygody pał się na kozieł, huknął na konie, za- 


samotnój wędrówki!.. Sama jedna narażać 
się uk, w, Bóg wie jakie spotkania! 


opryszki snują się bez ustanku. W najlep- 
ać się śród stepów ?.. 


Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


ES Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kanonna L 115. 
i "ga tik miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
1sty nietrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wynosi: ; wolne są od opa: Rękopiama nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
kwartalnie miesięcznie i niszczone będą. 
A r EM Cena ogłoszeń (inseratów) f 
; 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
27 fr. — 10 franków. Pienpade KMIEBZCZENIE.. +... ooo m terae di ojii 8 centów, 
Każde następne umieszczenie sssr so oen B= 
j re . £ 20 fr. — 7 franków. Stempel od każdorazowego umieszczenia. o UU 30 y 
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy głoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niżéj 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienione ajencje. 


Z, pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F, Ks. Pobudkiewicza.—We Lwowie: Ks 
zdy. —W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów.— W Bochni: W. Pisz. — w Gorlicach: W. M 
Ajencje przyjmujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Ksi 


1” 


ew rozmyślonym |pieszczotą. Pocałunek wypijał łzy; na|ni ku sobie przystępu pasem z głębokiego 
wspólnie zamiarom, obojętną na ciężki | ustach, uśmiech 


frasunek, jakiego zniknięcie twoje nabawi |śród płaczu. 


Drogi w tych czasach niepewne; włóczęgi, | siach ramiona, wzrok wlepił w gościniec |sądów i wielmożący się śród czeredy pod- 


szym razie, cóż łatwiejszego jak zabłą- Piwa 


Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha, — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i c 
uchowicz sekretarz Magistratu, — W Tarnopolu: Księgarn 


iogarmia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta, — W Tarnowie 
ia F. Csillika. — W Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks. Poznańskie i Prusy zachodnie. 

A BIOIO śsięgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — W Poznaniu: Administracja Dziennika Poznańskiego. — W Wiedniu: Haasenstein et Vogler 
Wollzeile Nr. 22, — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Żirichu i St. Gallen u Hasensteina i Voglera, 


wspólnych, i rozszerzające atrybucje ga- 
licyjskiego sejmu pod wzgłędem stanowie- 
nia o zasadach nauczania. Faktem jest 


legacyjnćj polityki. Z wielkim hałasem za- 
częto trąbić na odwrót; to jednak nie 
przeszkadza skwapliwemu chwytani każ- 
Ea SATAA : > ej wiadomostki, każdego cienia nadziei 
dalćj , że p. Ziemiałkowski zaraz ZAWIA- | żę targi i kompromisy dadzą się jeszcze 
domił o tém koło polskie, i że delegacja | przeciągnąć. 
polska wyjątkowych ustanowień dla Ga- Pan Dobrzański, redaktor organu więk- 
licji przyjąć nie chciała, albowiem była |Szości delegacyjnój , wyjechał do Wiednia, 
przekonaną, że nowa konstytucja tylko |73Pewne po świeże instrukcje, tymczasem 
łą będzie, jeżeli na wspól. |7% puścił prawdziwą bombę opozycyjną 
wtenczas trważą będzie, je .. 08 OPON Gażeta Narodowa w nrze 82), nad którą 
nćj dla wszystkich prowincji szerokićj 


e ; warto się zastanowić. 
autonomicznćj podstawie opartą zostanie.| Wiadomo, jakie stanowisko zajmowała 


ljonowój prowincji, nie zechce ze swego 
prawa robić użytku — występuje nagle 
z czómś zupełnie nowém, dopuszcza się 
prawdziwego bluźnierstwa politycznego , 
grożąc centralistom wiedeńskim, że dele- 
gacja pelska w porozumieniu z koroną mo- 
głaby coup dćłat na konstytucji wyko- 
nać!! Pytamy więc jeszcze raz Gazety Na- 
rodowej; kto i kiedy upoważnił ją do wy- 
stawiania: politycznego charakteru i su- 
mienia polaków w takićm świetle? Czy 
wydobyła tę naukę z dziejów narodu, 
który w obronie swych ustaw państwowych 


noszą się zarzuty, które zmuszają do głęb- 
szego zastanowienia się czy rada szkolna 
odpowiada swemu zadaniu i czy nie za- 
wicdła oczekiwań kraju. 

Niechcąc w tak ważnój sprawie pobie- 
żnego wydawać zdania i opierać się tylko 
na wrażeniach jakie tu i owdzie czynności 
rady szkolnćj po sobie pozostawiają, zada- 
liśmy sobie pracę i przeszliśmy z uwagą 
z jednój strony ogłaszane sprawozdania o 
czynnościach rady szkolnćj, z drugićj zaś 
zastanowiliśmy się nad jéj statutem orga- 


naturalny związek rady szkolnój z namie- 
stnictwem, związek, który nie wiemy właś- 
ciwie jakim sposobem faktycznie powstał, 
gdyż w statucie rady szkolnćj bynajmniej 
nie jest ugruntowany. 

Wprawdzie w skład rady szkolnój wcho- 
dzi: „Każdoczesny referendarz namiestni- 
ctwa do spraw szkolnych“ i dwóch inspe- 
którów, ale nie napisano tam nigdzie, aby 
rada szkolna była złączoną z Namiestni- 


ctwem, aby mówiąc otwarcie była biórem 
namiestnictwa. 


en- 


p ź y KO Z i ] E ych us i j nizacyjnym, tak, aby z jednćj strony módz] Rada szkolna powinna się była zaraz 

5| Z tego bezpośrednio wynika, że dele- | Gaz. Narodowa w zapatrywaniu się na wiel- |umiał kłaść krew i mienie, który pisał na] dokładnie przejrzeć jéj zakres działania, z początku otrząść z tój nieproszonćj przy- 
15|gacja polska jest z zasady rezolucji ką opozycję posłów galicyjskich w rajchs- swych” sztandarach : Za wolność naszą ijz drugićj zaś przekonać się o ile rada jaźni, zwłaszcza że zamiarem sejmu nie 
15 | przeciwną, albowiem rezolucja żąda wła- | „ją oo o stępnie na usiłowania przepar- | waszą? szkolna potrzebną rozwinęła czynność. 


cia rezolucji sejmowćj. Przedewszystkiem, 
i to w przeciwstąwieniu do czechów, pod- 
nosiła. zawsze ściśle konstytucyjny cha- 
rakter walki parlamentarnój z niemiecką 
większością. Wiadomo również, jak Ga- 
zela Narodowa umiała dotąd podnosić i 
oceniać te wszystkie korzyści, które na 


było bynajmnićj tworzenie tak nieograni- 
czonćj i niepewnćj instytucji. Że sejm- by- 
najmnićj nie myślał o połączeniu rady 
szkolnćj z namiestnictwem, dowodem tego, 
że nawet ;-aczstkowo we wniosku komisji 
nie wchodza 1r erendarz namiestnictwa 
w skład rady szkolnój, ale tylko dyrektor 
rady szkolnćj mianowany przez monarchę 
z grona ludzi powszechnie w kraju powa- - 
żanych. Jeżeli więc sejm zamiast dyrekto- 


Jeżeli polityka delegacji była w istocie 
taką, jak nam to dziś jój organ wyjawia; 
jeżeli tylko „bawiła się z panami niem- 
cami rajchsratowymi w komedję parla- 
mentarną;* jeżeli świadomie „dała 
się użyć (do tćj komedji) ażeby przepro- 
wadzić w oczach świata namacalny dowód, 
że na nic się nie przydała skłonność do 
ustępstw wobec ludzi, którzy chcą mieć 


śnie wyjątkowych rozporządzeń dla Ga- 
licji. 
Wstrzymując się od wszelkich uwag 
nad „szczególną“ uchwałą ówczesną ko- 
ła polskiego i jeszcze szczególniejszemi 
motywami , jakie ją podyktowały , zmu- kraj wskutek drobnych kompromisów z de- 
szeni jesteśmy się zapytać: legacją spłynęły. Tóm bardzićj uderzył 
1) Jaka „dobra wola“ nakazała kołu |nas więc artykuł jéj: „Nasze zadanie,“ 


Niestety rezultat tego rachunku niezu- 
pełnie nas zadowolnił. Działanie rady szkol- 
ućj rozstrzeliwało się na pomniejsze czyn- 
ności, na  drobnostkowe rozporządzenia, 
ważniejszych prac jednak nie widać, nie 
znać organicznego działania, ani tóż tego 
ciepła tćj incjatywy, któraby szkolnictwo 
nasze do nowego silnego pobudzała życia. 

Jedynemi ważniejszemi pracami rady 


jéj dziś niemieccy centraliści robią. 


i i ki i usunięcie kilkunastu nauczycieli, któ- 
Nie Kraj to zaiste stoi w szeregu tych 


rzy zapleśnieli w dawniejszym systemie, 


zeła Narodowa, iż oto nastąpi niebawem 


rada szkolna przy wyraźnóm prawie swo- 
wielki fakt, który powoła cały kraj w ście- 


jem obstaje i pozwala na to, aby ją na- 


członek delegacji który nie był na jedy- 


kólników o zakładaniu szkół ludowych, o 
dyscyplinie w szkołach gimnazjalnych, kił- 
ka książek poleconych do użytku w szko- 
łach, ułożenie katalogu książek dla szkół 
ludowych, a zresztą — zresztą, tak mało 
i tak drobne sprawy, że w żaden sposób 
nie możemy ich zaliczyć do spraw, które- 
miby się taka instytucja jak rada szkolna 
poszczycić mogła. 

Pytamy się więc, czy rada szkolna ma 
tak ograniczony zakres działania, że rze- 
czywistego polepszenia szkół przeprowa- 
dzić nie zdoła? naturalnie nie znamy za- 
kulisowych stosunków rady szkolnćj, ale 
sądząc ze statutu, przecież rada szkolna 
mogłaby coś więcćj zdziałać. 

Artykuł III 4. statutu powiada, że do 


tom oświadczyć sejmowi, w czasie roz- 
praw nad rezolucją, że rezolucja sprze- 
ciwia się uchwale w kole powziętćj, a 
więc i przekonaniu większości delegatów, 
która za przyjęciem téj uchwały głoso- 
wała ? 

3) Jaka „dobra wola* wstrzymała de- 


państwa. Cały kraj będzie musiał stanąć 
jak jeden mąż, aby przekonać rząd, że 
tylko uwzględnienie rezolucji może nas 
uspokoić, i dać tego dowód głosowaniem 
przy bezpośrednich wyborach. 

Najprzód pytamy Gazety Nar., czy isto- 
tnie poczytuje rezolucję za alfę i omegę 
kraju, i czy znajduje w nićj tak zupeł- 


z :m [Pe ziszczenie tćj odwiecznéj idei, która 
legatów od złożenia mandatów, gdy sejm na sztandarach całego narodu jest zapi- 


uchwaleniem rezolucji wkładał na nich saną ? Pytamy, kto i kiedy upoważnił Ga- 
moralny obowiązek jéj bronienia, a za- | zełę ne do BERG a medze 
tem dżiałania przeciw przyjętéj przez sz gi Na a A a zbawienie 
siebie zasadzie i przeciw własnemu obo- Py a dzić J pz Rie Aż PE, 
x 4 M Soni 9 tamy dalej, kto : ŻYJ azetę Na- 
gna owocne pm oe w rodową do wyciągania bezpośred nich 
Dy U RxQ-jGoDrA wola azata posto: wyborów jako skutku, którego się kraj 
Ziemiałkowskiemu powtarzać na. .posic- pa wyjściu. delegacji spodziewa, i do któ- 
dzeniu sejmowóm z d. 21 września r. z. |rego ma się przygotowywać + Art. T usla- 
oświadczenie delegacji, iż dla tego tylko| WY zasadniczćj w YE pasma 
viat bradach nad konstytu- zastrzega Cesarzowi „prawo zarządzenia 
brała udział w obrada ; y bezpośrednich wyborów dopiero ' wtedy, 
cją, ażeby rada państwa nie poszła tak 


. |„jeżeli zajdą okoliczności wyjątkowe, które 
daleko iżby zwrot ku lepszemu stał się |nie dozwolą obesłania rady państwa przez 


ż sh Las i seimy.* kto może dzisiaj przesa- 
niemożliwy, — gdy pan Ziemiałkowski sejmy.“ Pytamy, 1 siaj przesą 
eas ang. „|dzać, iżby te wyjątkowe okoliczności na- 
wiedział najlepićj, że uchwały koła pol deszły, gdyby delegacja z rady państwa 
skiego zmierzały właśnie do tego, aby | wyszła? 

centraliści posunęli się dalój niż sami 


trali; 5 Naszóm zdaniem, opartóm na konsty- 
chcieli, i żeby zwrot ku lepszemu stał się tucji, powinno krajowe dziennikarstwo dziś 


trudniejszym jeżeli nie niemożliwym ? bez ustanku wykazywać, iż nawet po wyj- 
Pytamy o to, bo bez kategorycznych, |Ściu delegacji nie byłoby warunków do za- 
jak nasze zapytania, odpowiedzi, dobrćj |"ządzania bezpośrednich wyborów, lecz 
i tkiem dojrzeć nie po- | szem do zwołania sejmu i zawe- 
np e paki o to, bo nie chcieli. |7 WAPi%.80, aby A OWA Sae 
zrn ARG aj wyrzekać zda Bon W Pa ODRY. ula 
byśmy o 7 5 


w całości dzisiejszą rezolucję i zobowią- 
nia inaczéj jak dotychczas umotywowa- |zał moralnie przyszłą delegację do dal- 
nego. 


szćj jéj obrony, alboby podwyższył swoje 
żądania lub obniżył, bo on tylko jest pa- 
nem życia i śmierci swój rezolucji, i jemu 
służy prawo rozstrzygać, czy „chce kraj 
na bezpośrednie wybory wystawić, czy nie. 
Dopóki nie ma specjalnćj ustawy o bez- 


rządu — wszelkie stanowiska niezdeklaro- 
wane nie przynoszą korzyści a sprowa- 
dzają tylko na członków instytucji niepo- 
trzebną przed krajem odpowiedzialność. 

Sądzimy, że rada szkolna ma prawo do 
urządzenia się odpowiednio do tego sta- 
tutu, a przynajmnićj ma prawo podać 
projekt: swego: wewnętrznego urządzenia. 
Artykuł bowiem VII, statutu powiada 
że „ustanowiona rada szkolna przedłoży 
projekt swego wewnętrznego urządze- 
nia i etatu do zatwierdzenia na wła- 
ściwćj drodze.“ Drugićj części tego arty- 
kułu częściowo stało się zadosyć, albowiem 
sejm uchwalił pensję dla członków rady 
szkolnćj, o wykonaniu jednak pierwszćj 
części nie słyszeliśmy. Rada szkolna nic nie 
zrobiła, coby zmierzało do określenia jéj 
wewnętrznego urządzenia. A przecież je- 
żeli my sami nie będziemy dbać o własne 
prawa, to z pewnością niemcy w Wiedniu 
za nas myśleć nie będą, i owszem będą 
zadowoleni, że mają sposobność nadane 
nam prawa puszczać w niepamięć. 

Widzimy- więc konieczność w tém, aby 
rąda szkolna bardzićj dbała o swą samo- 
istność, aby się starała wydobyć ze stanu 
tymczasowego, który jćj grozi, że się sta- 
nie tém, czóm był ongi Landesschulbekórde. 

Zauważać wreszcie musimy, że jeźli 
w powyższćm wyszczególaieniu tego co ra- 
da szkołna zdziałała nie byliśmy może 
dokładni, to wina w tém nie nasza, albo- 
wiem w statucie rady szkolnćj art. III. 7. 
czytamy, że rada szkolna ma obowiązek 
„ogłaszania corocznego sprawozdania w 
przedmiocie publicznego wychowania w kra- 
ju,“ na które to sprawozdanie na próżno 
dotąd oczekiwaliśmy. 


nie po stronie tych, którzy lekceważąc 
dziś niesumiennie organizacyjną chwilę na- 
szego społeczeństwa, chcą wszystkie jéj 
dobre strony rzucić lekkomyślnie na szalę 
niepewnych szans walki o rezolucję i je- 
dnym skokiem porzucić stanowisko kon- 
stytucyjne. Nie „wytrawną polityką, lecz 
polityczną niedojrzałością jest dzisiaj trą- 
bić przeraźliwie na cały kraj do boju po- 
litycznego na śmierć i życie o rezolucję; 
wytrawność polityczna wymaga owszem 
dalszćj, dobrze zrozumianćj obrony kon- 
słyłucyjnego stanowiska, i pozostawienia 
walki tam, gdzie ona toczyć się powinna, 
to jest w sferze parlamentarpćj. Nie nie- 
rozważne grzanie, i gorączkowe przerzu- 
canie się tn. stanowiska na stanowisko, czynności rady szkolnćj. nałcży : wWygoto- 
lecz PoS onsóktientna wytrwałość wywanie ogólnych projektów naukowych, 
py naomi polity varej? wytrawności. tudzież częściowych projektów we względzie 
Lecz przetówszystkióm: należy unikać na | szkół ludowych i średnich, drogą uchwały 
po podejrzenia, aiir „era komedję,“ sejmowéj w wykonanie wejść mających.“ 
a brać politykę na serjo z głębokim i su- A więc według tego artykułu rada szkolna 
SRA PEONY, poglądem: mogłaby położyć kamień węgielny do or- 
To jest nasze widzenie rzeczy WWE ganizacji naszych szkół, rada szkolna mo- 
padek wyjścia delegacji z rady państwa. ołahy wypracować projekt, wedłu którego 
A jakkolwiek bardzo życzylibyśmy sobie, zs oe jeż odpowiedni » dA be eb i wy- 
aby znalazło zastosowanie w naszćj pro- magań kraju mogłyby być urządzone. Tym- 
wadojonałnć] polityce, to jednak nie spo- czasem projektów takich na sejmie ostat- 
eż td fan R Wat nastąpiło , bo nim nie widzieliśmy, a wyciągi z protoku- 
+. a am Oak sc s fizy łów bynajmnićj nie świadczą, aby dla na- 
przez Gazetę Narodową zapowiedziane... T San VEIA z 
wiódie Gina Obi e a stępnego sejmu podobne projekty przy- 
prorokiem |-— lecz najświeższe pogłoski po |59towywano. : i i 
powrocie hr. Beusta i Taafego, budzą wef- Statut powiada dalój, że do czynności 
mnie to smutne przewidywanie, że dele- rady szkęałi naiai Era e, zę 
gacja jeszcze raz na obietnice da się|rOwych te ay w_naukowyc AZ udo- 
ułowić wych i zatwierdzanie dla szkół średnich 
i książek wykładowych.“ Wprawdzie jak 
wspomnieliśmy spotykamy wiele książek, 
które rada szkolna poleciła dła szkół śre- 
dnich, są to jednak sporadyczne przypadko- 
we działania, w których w żaden sposób 
pewnćj łączności pewnéj incjetywy, ze stro- 
ny rady szkolnćj dopatrzeć się nie możemy. 
Co do książek dla szkół ludowych to spô- 
tykamy się wprawdzie w sprawozdaniach 
rady szkolnćj z rodzajem komisji dla u- 
kładania książek polskich i ruskich, o téj 
komisji jednak tak głucho, tak trudno do- 
czekać się jakichkolwiek śladów jój istnie- 
nia, a tóm bardzićj działania, że chyba za 
wygasłą uważaćbyśmy ją musieli. 
Słowem, rada szkolna mało okazuje ży- 
cia, mało rozwija organicznój siły. i 
Znaczną cześć tój winy kładziemy na nie- 
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Rada szkolna galicyjska. 


Ważność téj instytucji tudzież nadzieje 
jakie kraj w nićj pokładał dostatecznym 
są powodem, że częścićj o nićj w naszym 
piśmie mówimy. ; 

Z początku kraj powitał tę instytucję z 
prawdziwą radością sądząc że rada szkolna 
zdoła przeobrazić nasze szkoły zaniedbane 
od lat wielu, nowym natchnie je duchem. 
To téz całą siłą wspierała opinja publi- 
czna pierwsze kroki téj instytucji, a przez 
czas długi wszystkie dzienniki nasze naj- 
żywszą dla nićj żywiły sympatję. Od pół 
roku jednak skargi na radę szkolną coraz 
się częścićj powtarzają, a tu i owdzie pod 


Otrzymaliśmy ze Liwowa następną ko- 
respondencję, którą ze względu na jéj 
szczególną ważność na tém miejscu za- | pośrednich wyborach, którój $. 7 ustawy 
mieszczamy, nadmieniając, że co do nie- zasadniczćj wymaga, dopóki sejm nie orze- 
których jéj- punktów zastrzegamy sobie |knie, iż delegacji do rady państwa wybie- 


A zdania. rać nie chce, dopóty, naszóm zdaniem 
wyrzeczenie własnego nie ma tych „okoliczności wyjątkowych,“ 
któreby zarządzenie bezpośrednich wybo- 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa 10 kwietnia. Przez obywa- 
teli królestwa polskiego podane zostały 
projekta i programy dla urządzenia w r. b. 
wystawy rolniczćj w Warszawie. Także 
proszą o pozwolenie zawiązania stowa- 
rzyszenia pszczolarskiego. 

— Lombard warszawski podaje do wia- 
domości publicznćj, że zr. 1867 pozo- 
stało w remanencie fantów 8779 oszaco- 


Lwów /2 kwietnia. 

(4) Narady w komitecie konstytucyjnym |70w sza 
rajchsratu i prawdopodobnie najsmutniej- Aagetp Narodowa zami 
szy los rezolucji galicyjskićj, wywarł tu SR u, zamiast wyrazić 
wielką sensację między zwolennikami de-|nadzieję, iż Cesarz, ze 


ast IŚĆ w tym kie- 
1 silnie podnieść 
szkodą pięciomi- 


ARENA A va 
to gospodynie ściągające z okolicy każ- 
dego poranku z żywnością dla miasta. Na- 
woływały wesoło przechodnie lub zapy- 
rzone, gromko sważyły się między sobą 
jak zwykle bywa u troskliwych na własną 
godność przekupek. 

u środkowi majdanu, baszy-buzuki, 
rycerstwo, cale niepochlebnego oblicza , 
wiązało konie do kołków wbitych w zie- 
mię i rozwijały namioty. Niektórzy, roz- 
sadowieni nieco dałój przed ogniskiem 
z suchych gałęzi i z kuziennego węgla, 
wydętemi policzki rozdmuchiwali płomień. 
tusieli zapewne warzyć poranną strawę, 
z czego złożoną?.. Sam prorok mógł tylko 
odgadnąć, choć wtedy nie podpadało wąt- 
pieniu, że z trudnością pozwoliłby się za- 
prosić na ucztę podejrzanego smaku i ta- 
kićjże woni. 

Na lewo, powyżćj, wprost domu obszer- 
niejszego od sąsiednich , lecz równie skro- 
mnćj powierzchowności , spoczywało na la- 
wetash dwanaście dział, z jaszczykami go- 
towemi do pochodu na pierwszy rozkaz. 

Wzdłaż i wszerz majdanu żołnierstwo 
różnćj broni przeprowadzała osiodłane i 
ouzdane konie. Jeźdzcy musieli bez wat- 
pienia znajdować się wewnątrz budynku, 
wokół którego pszczelnym rojem krzątał 
się i brzęczał tłum zbrojny, ogorzały, po- 
sępny, krzyżujący się w rozmaitych kie- 
runkach z rozkazami lub po rozkazy. - 

Była to główna kwatera Serdar-Ekrema 


do pory roku, wiją się między wysoko 
cisnącemi je z obu stron drewnianemi par- 
kany. Długie niby kanały, tu wyschłe, 
tam jeszcze rozmokłe zapomnianym od 
słońca szlamen, nie wiadomo gdzie wio- 
dą; niepodobna odgadnąć, co po bokach 
za niemi się ukrywa. 

Domy wszystkie bez wyjątku wschodnim 
obyczajem zbudowane na jeden wzór. Na 
zewnątrz żadnego otworu, prócz nizkich 
szerokich drzwi. Widok nieponętny, kla- 
sztorny, i na pierwszy rzut oka dziwnie 
) ! megoscinny. 
bojowych przygód myślisz że zapomnę o ļskwaramı słońca ; wbrew natomiast jak| Taka Szumla na zewnątrz. 
tobie! m, wytrysły forteczne " ewnątrz, za parkanami widok całkiem 

y przeciwny. Wykwintne mieszkania z okna- 
Rozsiadła u stóp małego Bałkanu, najm otwartemi na szerokie krużganki; dzie- 
lekko pochyłonćm wzgórzu Szumla, twier- dzińce rozległe, czyste, jasne, porządne; 
dza niepoślednia . jak na tureckie mocar-| W srodku szemrze wodotrysk, po murach 
, kojącój żale, osłodzonćj |stwo, kryje się za potężnym wałem i bro- zieleń rozwiesza bluszczowe kobierce dzier- 
gane rumianym liściem winnćj macicy, tu 
i ówdzię przetknięte błękitnemi dzwonki 
pówoju. Pomniki dziejów lub architektury 
nie gęste. Kilka meczetów, wzniesionych 
jak wszędzie na wzór kwadratowego klo- 
ca, uwieńczonego kopułą jak brzuchatą 
dynią. Podobnegoż stylu grób śp. Hassana 
baszy, który niegdyś walecznie bronił mją- 
sta przeciw barbarzyńskićj dziczy rozpę- 
oz na turków przez carowę Katarzynę. 
Pokój Jego duszy! niechaj mu Allah w 
swym raju nie szczędzi wszelkich roz- 
koszy |... 
Innych pamiątek w Szumli nie widać. 
Dzieje spłynęły PO nićj bez osadu, a 


spółczesna oświata dotąd jeszcze się nie 
przedarła. ; 

Rudolf i Gabor pó raz pierwszy zabie= 
rali znajomość ze Szumlą. Nieświadomi 
położenia, kroczyli”*przed sobą, w nadziei 
że opatrzność wędrowców sama, bez ni- 
czyjéj przyczyny, powiedzie ich drogą 
najkrótszą do celu. ź : 

Kręta choć szersza od innych ulica, 
sadzona modrzewiem; zdawała się „prze- 
rzynać wskroś południowego Przedmieścia. 
Zapuścili się nią na traf i wpadli na kie- 
runek wiodący, ku głównćj części miasta. 
Zwiastowała takowy plugawsza 6d poprze- 
dnich ulica, wtłoczona między dwie póła- 
cie domów szarych j brudnych, wysokich 
i przycupłych, starych i napół rozwalo- 
nych. Główną Jój cechą była niepospolita 
długość; początkiem bowiem sięgała ze- 
wnętrznych murów otaczających miasto, 
i zakreśliwszy następnie wypukły łuk, 
czepiała się końcem majdąnu czyli placa 
miejskiego. Ą 

Majdan Szumli, podłużny czworobok 
wysadzon po brzegach szeregiem niżkich 
domów, przedstawiał podówczas szezegól- 
nie ponętne widowisko. 

U podstawy czworoboku, grona bułgar- 
skich kobiet, w malowniczćj o jaskrawych 
barwach odzieży, ząsiadały poprzedzone 
stosami harbuzów, melonów, dyń, cybul, 
rozlicznych Jarzyn , uszykowanych po woj- 
skowemu, te w piramidy jak armatnie po 
arsenałach kule, jnne rzędami niby wy- 
ciągnięta pokotem ciżba piechurów. Były 


~ Gorzkie słowa|l. odwołaj!.. nie zá- 
służyłam|. — załkała greczynka!.. 

Rudolf przytulił ją do piersi. Zaszemrał 
szept čichéj, serdecznój rozmowy, strofu- 


ja. zæ przebłyskiwał |rozdoła. : 
EO Ke PN Z pozoru zwykły starożytny gród, za- 
jety tureckim podbojem 1 przechowany 
$ w dawnych pierwotnych kształtach. Gdyby 
Rudolf odstąpił od powózki. Blady był|nie obszerne przedmieścia , przesypane 
zielenią gęstych drzew, ku którym tulą 
się domostwa z nieciosanych kloców, zda- 
leka — rzekłbyś — sh Jodas z głównych 
wrócił i ilczeniu pociągnął ku Warnie. |miast sułtańskich dzielnic, lecz zgrzybiał y 
Rudolf słał skamieniały, splotł na pier- | średniowieczny zamek, rozsterczony śród 


Serce łączyło; rozum rozdwajał. Wy- 


Na dany znak, bułgarski wieśniak wdra- 


równy i bi danych mu lepianek. ć 
| Wązkie, brudne, ciemne ulice, usłane 
pyłem lub rożkałużone błótem, stosownie 


ay, jak pas rościągniętego płó- 
ażdy obrót kół uwożących 


Qmera-Baszy. 
a 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


M 


"do brania w nim znacznych sum, które 


wanych na rsr. 205,678. W roku zaś 1868 
fantów wszystkich było na 131,811 rsr. 
więc daleko mnićj od sumy poprzedniego 
roku. Daje się to tłómaczyć tóm, że rok 
temu wyszło nowe lombardowe rozporzą- 
dzenie, aby najwyższe pożyczki nie prze- 
nosiły kwoty 75 rsr. Procent lombardowy 
6%, dawał sposobność wielu spekulantom 


późnićj wypożyczali na daleko większe 
rocenta. Rozporządzenie to oddaje wszyst- 
ie większe pożyczki i zastawy już z ko- 
mieczności w ręce spekulantów lichwia- 
rzy. 


Grodno 6 kwietnia. Obywatele ratują 
się jak mogą. Teraz pod przewodnictwem 
p. Józefa Sierzputowskiego opracowuje się 
ustawa dla towarzystwa obowiązkowe- 
go ubezpieczenia bydła. Chodzi o to 
aby rząd na jakiekolwiek towarzystwo po- 
zwolił. 


Wilno $ kwietnia. Mówiliśmy już o 
trzech miljonach rsr. wydanych przez skarb 
moskiewski na przebudowywanie i budo- 
wanie nowych cerkwi w dziewięciu zabra- 
nych polskich gubernjach. Prawitelstwitn- 
nyj Wiestnik teraz podaje, że na ten cel 
użyto jeszcze składek pieniężnych w ilości 
216,000 rsr. i podarowanych przedmiotów 
za 1,000,000 rsr. Wszakże zostaje jeszcze 
do odnowienia 5337 cerkwi. 

Chcielibyśmy wiedzieć, co stało się Z 0- 
sobnemi kontrybucjami na ten cel pobie- 
ranemi od 1863 r.? Wynosiły one, o ile 
nas pamięć nie myli po 200,000 rsr. rocz- 
mie na każde trzy gubernje w przecięciu, 
t. j. około 600,000 rsr. rocznie z dziewię- 
ciu gubernji. 


(C) Lwów 11 kwietnia. (Koresp. „Kraju.'*) 
Przyjęcie dra Libelta. — Zajścia w Jarosławiu. — 
Deputacja. — Towarzystwo Szomer Izrael. — Zei- 

ting i Israelifische Zeiting. 

Piszę do was pod wrażeniem, jakie wy- 
warła na mnie uroczystość przyjęcia dra 
Libelta — a wrażenie to zaliczyć muszę 
do nuajprzyjemniejszych w życiu mojćm. 
Już o godzinie ósmćj wieczorem poczęła 
się publiczność nasza gromadzić w dwor- 
cu koki, na wiadomość że oczekiwany 

ość przybędzie wieczornym pociągiem. 

iczba chcących powitać tak zasłużonego 
męża wzrastała prawie z każdą chwilą, 
a około godziny dziewiątćj peron był tak 
przepełniony, iż trudno było się przez 
tłumy przecisnąć. 

Na czele tój kilkutysięcznćój masy lu- 
dności widzieliśmy członków komitetu, 
pp. Rajskiego, Zawadzkiego, Pomianow- 
skiego, Łozińskiego, Szmitta, Borkowskie- 
go, Fredrę; dalej reprezentantów rady 
miejskićj, wydziału krajowego, i prawie 
wszystkich we Lwowie istniejących sto- 
warzyszeń. Wśród grzmiących ciągle o- 
krzyków o godzinie pół do dziesiątćj po- 
ciąg wiozący Libelta wjechał na dworzec 
i rozpoczęło się powitanie. Pierwszy prze- 
mówił do szanownego gościa adwokat Raj- 
ski, witając go imieniem towarzystwa nau- 
kowo-literackiego i imieniem mieszkańców 
Lwowa, jako męża nauki i zapaśnika spra- 
wy narodowćj, prosząc go, aby w tóm po- 
witaniu ujrzał dowód nieprzerwanćj łącz- 
ności naszéj z Wielkopolską, od stu lat 
od nas oderwaną. Prawie do łez wzru- 
szony tą przemową i ciągłemi okrzykami 

ubliczności, podziękował dr. Libelt krót- 
iemi słowy, poczóm wśród ciągłych okrzy- 
ków w towarzystwie prezesa towarzystwa 
naukowego a właściwie wiceprezesa i pa- 
nów komitetowych, odjechał do miasta. 

W kilka chwil późnićj cały plac ma- 
rjacki zajaśniał od tysiąca pochodni. Był 
to pochód ogniowy wyprawiony drowi Li- 
beltowi, przez młodzież akademicką, ku- 
piecką i technicką. Cała ulica Karola Lu- 
dwika, począwszy od kościoła 0O. Ber- 
nardynów aż do ulicy Ś. Anny, wydawała 
się jednóm morzem ogniowóm. Wśród od- 
głosów muzyki, przegrywających tańce na- 
rodowe i marsz Dąbrowskiego, stanął o- 
kazały ten pochód przed hotelem europej- 
skim, do którego dr. Libelt zajechał. Gdy 
po przeciągłych co chwila powtarzających 
się okrzykach radości publiczność się u- 
ciszyła, ukazał się dr. Libelt na balko- 
nie, aby publiczności podziękować pono- 
wnie w ślicznój improwizowanćj przemo- 
wie za tak szczere przyjęcie, „o któróm, 
jak mówił, nawet nigdy nie marzył.“ 

Mowę Libelta przyjęły niesłychane okrzy- 
ki na cześć jego i Wielkopolski, poczóm 
po odśpiewaniu kantaty przez towarzy- 
stwo muzyczne ruszył pochód w drogę. 

Na tym pochodzie skończyło się dzi- 
siejsze przyjęcie. Wszystko odbyło się w 
porządku, dzięki energji komitetu i roz- 
sądkowi policji, która z rozkazu p. Pos- 
singera do niczego się nie mięszała. 

Pozwólcie teraz, że przejdę do innych 
przedmiotów mojćj kroniki, a niestety ze 
smutkiem wyzuać muszę, że jeśli przed- 
miot, o którym mówiłem, wskazuje na 
chlubną dla nas jedność i łączność po- 
między prowincjami polskiemi podzielo- 
nemi przez polityczne granice, — przed- 
miot za to, do którego przechodzę, wska- 
zuje smutny fakt, że pojedyncze warstwy 
naszego narodu nie są ożywione tym du- 
chem jedności i łączności, jakiby je oży- 
wiać powinien. 

Obawiamy się tu wszyscy, żeby się smu- 
tne zajścia w Jarosławiu między ludnością 
chrześcjańską i żydowską nie powtórzyły. 
Obawy te wznieciły u nas opowiadania 
przyjezdnych z Jarosławia, którzy uspo- 
sobienie tamtejszćj ludności chrześcjań- 
skićj w tak ponurych przedstawiają bar- 
wach, jak gdyby tam lada chwila miały 
nastąpić daleko boleśniejsze wypadki. Opo- 
wiadania te mogą być i są zapewne prze- 
sadzone, lecz gdyby nawet w części były 
prawdziwe, to dowodzą dostatecznie, że 
mylą się ci, którzy w wypadkach jaro- 
sławskich widzą tylko prostą burdę przy- 
padkową a nie zajście wypływające z głęb- 
szych pobudek. 

Że usposobienie ludności tak chrześcjań- 
skićj jak żydowskićj w Jarosławiu nie jest 
wcale tak łagodne, iżby się ponowienia 
zajść obawiąć nie należało, potwierdza 
także deputacją składająca się z rabina 
i trzech obywateli żydowskich z Jarosła- 
wia, która tu onegdaj przybyła, a wczo- 
raj przyjmowaną była, przez p. Stathalte- 
reilajtera. Deputacja, do którćj przyłą- 


czyli się także przełożeni tutejszój gminy 


jzraelickićj, wyraziła na audjencji p.Pos- 


singerowi swoją uzasadnioną obawę, że 
zajścia w Jarosławiu między ludnością 
chrześcjańską a żydowską ponowić się mo- 
gą. Wielu obywatelom bowiem żydowskim 
miasta Jarosławia zagrozić miano listownie 
ogólną rzezią żydowską, która za dwa dni 
t.j. w poniedziałek ma wybuchnąć. De- 
putacja tedy w największćj obawie o mie- 
nie swoje i współobywateli swoich, pro- 
siła p. Possingera, aby zarządził wszelkie 
potrzebne kroki w celu przeszkodzenia 
nowemu starciu między ludnością żydow- 
ską i chrześcjańską. Mianowicie miała de- 
putacja wyrazić życzenie, aby p. Stathal- 
tereilajter zarządził jak najspieszniejsze 


wzmocnienie załogi stojącój w Jarosławiu. 

Pan Statthaltereileiter miał, jak mię za- 
pewniano przyjąć deputację bardzo uprzej- 
mie i oświadczyć się z wszelką gotowo- 
ścią — do zarządzenia wszelkich ` środ- 
ków, aby spokój publiczny w Jarosławiu 
nie był narażony. Po tych zapewnieniach, 
pożegnał p. Possinger deputację, która 
spokojniejsza już nieco, odjechała dziś do 
Jarosławia. 

Stowarzyszenie Szomer - Israel odbyło 
wczoraj posiedzenie nadzwyczajne. Przed- 
miotem obrad tego posiedzenia były tak- 
że zajścia jarosławskie. Zastanawiano się 
nad Środkami, za pomocą których dałoby 
się położyć tamę wzrastającemu z dniem 
każdym rozdrażnieniu między ludnością 
żydowską i chrześćjańską. Po długich roz- 
prawach zgodzić się miało zgromadzenie 
na to, aby artykuł Gazety Narodowej o 
zajściach w Jarosławiu, proponujący zwo- 
ływanie zgromadzeń ludowych w celu o- 
świecenia ludności o doniosłości praw za- 
sadniczych i poręczonćj niemi wolności 
religijnćj i t. d. w niemieckióm tłómacze- 
niu wydrukować w tysiącach egzempla- 
rzy, i takowy bezpłatnie rozpowszechniać 
między ludnością żydowską. 

Wyznać musimy, iż uchwała powyższa 
stowarzyszenia, jeżełi rzeczywiście powzię- 
tą została, wcale nas nie zaspokaja, gdyż 
nie zdaje nam się, aby środek uchwałą 
tą uznany za najskuteczniejszy, celu swe- 
go dopiął i pomógł do uśmierzenia roz- 
drażnionych umysłów. Piszemy się bowiem 
na wszystkie zdania artykułu Gazety Na- 
rodowćj, ale tylko do ustępu, w którym 
radzi urządzanie zgromadzeń ludowych. 
Na ten niby najskuteczniejszy środek zgo- 
dzić się żadną miarą nie możemy. Kto 
bowiem zna naszą ludność wiejską i mało- 
miasteczkową w jćj nieoświeconych war- 
stwach, kto wić, jaką nienawiścią pała 
ona przeciw żywiołowi żydowskiemu, ten 
przyzna, iż ludność taką zgromadzać w 
masach na to, aby jéj kazać o zgodzie z 
żydami, byłoby rzeczą bardzo niebezpie- 
czną. Jedno słowo wyrzeczone przez ko- 
go z tłumu przeciw żydom, mogłoby po- 
pchnąć zgromadzoną w tysiącach ludność 
niewykształconą do zapomnienia o wszel- 
kich liberalnych teorjach, i rzucenia się 
na innowierców. Katastrofa, którćj na- 
stępstw nikt obliczyć nie zdoła, byłaby 
wtedy nieuniknioną. Z tego téż powodn 
środka proponowanego przez Gazetę Naro 
dową my nie zalecalibyśmy i jesteśmy 
przekonani, że i sama Gazeta, zastano- 
wiwszy się uważnie nad tóm, cośmy wła- 
śnie powiedzieli, środka tego także poraz 
drugi zalecać nie będzie. 

Rada powiatowa miała takze pudubuo 
zastanawiać się nad tą sprawą — i jak 
mię zapewniano, miała oświadczyć, iż naj- 
pożądańszą by było rzeczą, żeby żydzi 


jarosławscy ustąpili ludności chrześćjań- 


skićj, i aby, mianowicie w niedziele i świę- 
ta przez czas jakiś zamykali sklepy. Ta- 
kie przynajmnićj ma być zdanie prezesa 
rady powiatowćj jarosławskićj. Nie wie- 
my, czy w radzie powiatowćj jarosław- 
skićj w podobnym duchu powziętą zosta- 
ła uchwała — gdyby tak jednakowoż rze- 
czywiście było, wtedy musielibyśmy się 
oświadczyć przeciwko nićj. Ustępowanie 
bowiem przed wybrykami ciemnćj masy 1 
działanie po jéj woli — mogłoby ją do tego 
stopnia uzuchwalić — iż na przyszłość 
uważałaby się za zupełnie uprawnioną do 
prześladowania ludności żydowskićj. 
Zdaniem naszóm powinno stowarzysze- 
nie Szomer Israel przedewszystkiem na to 
baczyć, aby pisma żydowskie nie rozsie- 
wały niezgody między ludnością chrześć- 


jańską a żydowską. A mamy we Liwowie 


na nieszczęście aż dwa takie pisma: Jü- 
dische Zeiting i Zeiting. Oba te piśmidła 
wychodzące w żargonie żydowskim, reda- 
gowane są, jak się zdaje, tylko w tym ce- 
lu, aby niezgodę i nienawiść ludności ży- 
dowskićj do chrześćjańskićj — a miano- 
wicie do polaków utrzymywać. I za to 0- 
trzymuje redaktor tych pism p. Mohr w 
tym roku subwencji złr. 600, która na 
rok przyszły ma być podniesioną do 2000 
złr. Miałyżby nasze liberalne rządy po- 
trzebować koniecznie pism takich, które- 
by ludność pewnego kraju w ciągłćj u- 
trzymywały niezgodzie. 


Z Wadowickiego 10 kw. (Kor. „Kr*) 
W wiedeńskim reichsracie toczy się te- 
raz jawna i podziemna walka o rezolu- 
cję naszego sejmu; tymczasem w kraju 
naszym zdaje się, jakoby ta kwestja Już 
została rozstrzygniętą, i to w duchu zupeł- 
nie przeciwnym rezolucji, gdyż tę tro- 
chę autonomji, którą nam udzielono, 1 
którąśmy dotąd wykonywali, zaczynają 
nam obecnie odbierać. 

Gazeta Narodowa podała w Nrze 717 
korespondencję z Kołomyjskiego, dono- 
szącą, że tameczny c. k. starosta wydał 
temi czasy do gmin i przełożonych ob- 
szarów dworskich dwa okólniki, z których 
jeden tyczy się policji ogniowćj, a drugi 
nakazuje naprawę dróg i mostów, a za- 
tóm oba odnoszą się do spraw wedle $. 
27, lit. c. i k. ust. gm. do zakresu czyn- 
ności władz autonomicznych należących. 

Wypadek ten nie jest odosobniony, 
gdyż i my w Wadowickićm obdarzeni zo- 
staliśmy podobiuteńkimi okólnikami; czy 
także z polecenia c.k. namiestnictwa, jak 
w Kołomyjskićm, tego niewiadomo. Ale 
jeźli tak jest, to p. Statthaltereileiter nie 
uważa się za obowiązanego do przestrze- 
gania ustaw autonomicznych. 

U nas nietylko wydano rzeczone okól- 
niki, ale nadto zaprowadzają am/stagi, a 
na takim amtstagu posunął się pewien u- 
rzędnik tak dalece w swoim ferworze, że 
kazał naczelnikom gmin na owe am/stagź 
przynosić ze sobą księgi uchwał. Jeden 
z nączelników gmin oburzony do żywego 


tóm postępowaniem, dał się słyszeć, że 
na podobne sesje wcale przychodzić nie 
myśli. Trzeba bowiem wiedzieć, że wielu 
wójtów naszego powiatu rozumić dokła- 
dnie ustawę gminną; a jednym z pierw- 
szych między nimi jest właśnie ten o któ- 
rym mówimy. Zna on nie tylko ustawę 
gminną, ale i resztę ustaw autonomicznych, 
czego nie można twierdzić o owym c. k. u- 
rzędniku, który rozporządzenie powyższe 
wydał. Paragraf 104 ust. gm. mówiąc o 
nadzorze nad gminami, wyraźnie stanowi, 
że władza polityczna może zażądać u- 
dzielenia sobie uchwał rady gminnćj i po- 
trzebnych wyjaśnień, jeźli gmina przekra- 
cza zakres działania, ale nie powiada by- 
najmnićj, aby księgę uchwał naczelnik 
gminy na amtstagi przynosił i to bez naj- 
mniejszego powodu, chyba tylko dla ka- 
prysu pana c. k. urzędnika. i 

Rzecz naturalna, że podobne roszczenie 
nie mogło na włościanach wywrzeć ko- 
rzystnego wrażenia. Ludność odbierając 
rozkazy w jednym przedmiocie od dwóch 
władz nie rozumie, dlaczego o jednéj rze- 
czy dwa razy pisać trzeba, ztąd powstaje 
u niéj zamęt pojęć i bałamuctwo, gdyż 
postępowanie takie sprzeciwia się proste- 
mu rozsądkowi włościanina. Dopóki zatém 
nie będzie całkowitego samorządu, póty 
i ładu w kraju być nie może. 


(L.i) Wiedeń, 17 kwietn. (Kor. „Kraju.*) 
W jednóm z pism tutejszych — w kwestji 
galicyjskićj stosunkowo najlepićj zawsze 
poinformowanóm — znajdujemy dziś wia- 
domość, że w obec smutnych dotychcza- 
sowych rezultatów w sprawie rezolucji, 
delegacja nasza dzieli się na trzy partje. 
Jedva chciałaby wystąpić z rady państwa 
jak tylko komisja, konstytucyjna obrady 
swoje zakończy, druga chce czekać, aż 
izba przyjmie uchwały i wnioski komisji, 
trzecia nakoniec partja jest tego zdania, 
że ponieważ sesja parlamentarna i tak 
wkrótce zamkniętą zostanie, nie ma po- 
trzeby ostentacyjnie występować, a należy 
czekać, aż się zbierze sejm krajowy, który 
ostatecznie w téj sprawie rozstrzygnie. 

Ta ostatnia partja liczy dotychczas przy- 
najmnićj kilku tylko zwolenników. Lecz 
również mała jest liczba tych delegatów, 
którzy są za wystąpieniem z rady państwa 
po załatwieniu sprawy przez wydział kon 
stytucyjny. 

Przeważna większość jest za tem, żeby 
czekać, aż izba w téj kwestji orzecze. 

Niemcy zdaje się wiedzą o tém usposo- 
bieniu delegacji, to jest, że przed przyj- 
ściem sprawy rezolucji przed plenum izby, 
polacy z reichsratu nie wystąpią, i dlate- 
go zwlekają z ostatecznóm załatwieniem 
w komisji tak, aby rezolucja dopićro przed 
samém zamknięciem izby przed plenum 
przyjść mogła. | 

Jak wam już pisałem, komisja we wto- 
rek dopiero przystąpi do dyskusji nad po- 
zostałemi: pięcioma punktami rezolucji. 
Z zakulisowych agitacji nic jeszcze dotych- 
czas pie wiadomo, zdaje się jednak że z po- 
zostałych punktów, tylko 7my żądający dla 
Galicji własnego sądu najwyższego kasa- 
cyjnego, będzie uwzględniony. Inne punkta 
odrzucone zostaną. 

W „kole* dotychczas nie było jeszcze 
mowy o dalszych krokach delegacji w o0- 
becnóm położeniu. É. ; 

Zajmuje się ona od tygodnia projektem 
do ustuwy o reformie podatków, z czego 
wnosić by należało, że delegaci nasi chcą 
czynny wziąść udział w rozprawach nad 
tym przedmiotem. 

Pan Krzeczunowicz poseł, na sejm zo 
stał zaproszony na posiedzenie „koła,“ by 
jako specjalista dawał swoje zdanie wszcze- 
gółowych kwestjach dotyczących rządowe- 
go projektu reformy nodatków. | 

Wiedeń 77 kwiet. (Kor. „Kr.“) Rezolucja 
nasza skoncentrowała w sobie wtéj chwili 
zajęcie całéj stolicy. Komisja konstytu- 
cyjna odbywszy dwa posiedzenia odro- 
czyła się wprawdzie, lecz sprawa rezolu- 
cji nie spoczywa; najwyższe sfery rządo- 
we zajmują się nią więcój niż kiedykol- 
wiek. 

W pierwszym jednak rzędzie nie stoi 
kwestja, co i ile dać polakom, lecz czy 
delegacja, w razie odrzucenia rezolucji, 
opuści radę państwa czy nie. 

To pytanie jest przedmiotem różnorod- 
nych kombinacji. Zaniepokoiło niemców, 
że w komisji konstytucyjnćj ze strony pol- 
skićj głównie p. Zyblikiewicz a nie kto 
inny na pierwszóm zaraz posiedzeniu wy- 
stąpił Stara Presse nieomieszkała zwró- 
cić na to uwagę i wypowiedzieć swoje 
obawy, widać, że wolałaby p. Ziemiał- 
kowskiego. 

Przed kilku miesiącami napisała ona, 
że niemcy mogą być pewni, iż usłyszą 
coś przyjemnego, ile razy p. Ziemiałkow- 
ski przemówi, denn haben die Polen uns 
etwas Böses zu sagen, so schicken sie 
ihren  Zyblikiewicz. Głos p. Zyblikiewicza 
jest przeto dla Presse bardzo niemiłą 
wróżbą. Jakoż na drugićm posiedzeniu, po 
stanowczćj deklaracji tego posła, że w 
sprawie rezolucji kraj przed żadną walką 
się nie cofnie, gdy Schindler wyraził na- 
dzieję, że walka ta środkami legalnemi 
prowądzić się będzie, p. Zyblikiewicz na 
te słowa głową potakiwał, a niemcy wzięli 
to za znak, że polacy rady państwa nie 
opuszczą i rozesłali natychmiast telegra- 
my w tym duchu do Pesztu i Pragi, jak- 
kolwiek p. Zyblikiewicz przed nikim se- 
kretu nie czyni, że jest za złożeniem 
mandatów. 

Przytaczam te szczegóły na dowód, jak 
dalece niemcy podsłuchują, czy delegacja 
opuści lub nie radę państwa. Pojmują oni, 
że po wyjściu polaków nie byłoby w tćj 
połowie Austrji ani prawdziwćj reprezen- 
tacji, ani tóż rządu parlamentarnego. 
Przedlitawja liczy około 20 miljonów lu- 
dności, po wyjściu naszćj delegacji zosta- 
łoby zaledwie 7 miljonów w radzie pań- 
stwa reprezentowanych, zaś 13 miljonów 
zostałoby w biernćj opozycji, a w takim 
razie o rządzie parlamentarnym nie ma 
mowy i ztąd to obawy niemców, ztąd tóż 
dowodzenia wczorajszej Freie Presse, że 
polakom nie wolno z rady państwa wy- 
stąpić, 

Gdyby przeto delegaci nasi zdobyli się 
na krok stanowczy, rozprawy, odbywające 
się w sferach rządowych nad sprawą ga- 
licyjską, przeszłyby na właściwe pole t.j. 
rozbieranoby pytanie, co i ile dać Galicji. 

Atoli delegacja zdyskredytowała się zu- 
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pełnie brakiem taktu. Wiadomo tu po- 
wszechnie, że przy wprowadzeniu rezolu- 
cji, oto iżby jednomyślnie postanowiła 
domagać się przedłożenia rządo- 
wego, że jednak na skinienie p. Giskry 
w 24 godzinach zmieniła swoje postano- 
wienie i uległa jego ruchom, mimo silnój 
a może nawet gwałtownćj opozycji w swóm 
łonie; sądzą przeto, że delegacja i dzisiaj 
cokolwiekby postanowiła, w chwili stanow- 
czéj nie dotrzyma placu. . 

Wszakże tym razem te rachuby nie- 
zawodnie ich zawiodą. 

Oświadczenie p. Giskry w wydziale kon- 
stytucyjnym zrobione, że zaprzeszłego ro- 
ku przy układaniu konstytucji czyniono 
polakom koncesje, lecz że polacy tako- 
wych nie przyjęli, a co więcćj potwier- 
dzenie téj wiadomości ze strony p. Zie- 
miałkowskiego sprawiło tu ogromne wra- 
żenie. Zarzucają polakom brak konse- 
kwencji. Wszakże ta sprawa potrzebuje 
jeszcze wyjaśnienia. Pan Ziemiałkowski 
redukuje wprawdzie w dzisiejszćj Debalte 
owe nibyto odrzucone koncesje do małych 
rozmiarów, zawsze atoli twierdzi, że kon- 
cesje ofiarowane były, lecz że polacy ich 
nie przyjęli. 

Zaczekajmy co na to odpowie delegacja, 
bo przecież milczeć nie będzie. 

Wiedeń 77 kwietnia. Nawał materjałów 
nie dozwolił nam dotąd podać sprawozda- 
nia z piątkowego posiedzenia rady państwa. 
Było ono rówwież nieliczne jak poprzednie 
i głównie poświęcone załatwieniu petycji. 
wznacznćj części pochodzących z Galicji. 

Izba przekazała ministerstwu do uwzglę- 
dnienia petycję obywateli krakowskich 
względem wydzierżawienia podatków kon- 
sumcyjnych; odesłała do ministerstwa skar- 
bu dla ścisłego zbadania i petycję wydziału 
powiatowego w Chrzanowie o zniżenie po- 
datku gruntowego; oraz petycję gminy 
Krynicy o uwolnienie od podatków. Nadto 
przesłano do ministerstwa sprawiedliwości 
petycję gminy Uście o zawieszenie egze- 
kucji długów u żydów zaciągniętych; do 
ministerstwa spraw wewnętrznych petycję 
komitetu parafjalnego w Makowicach w 
w sprawie rekursu względem udziału w 
kosztach budowli parafjalnych; do mini- 
sterstwa skarbu petycję gminy Radymno 
o przeniesienie rogatek; a wreszcie do mi- 
nisterstwa oświaty petycję profesorów za- 
kładu medyczno-chirurgicznego we Lwowie 
o podwyższenie pensji. 

uae 
Anglja. 

Londyn, § kwietnia. Dawne stronnictwo 

ministerjalne rozchwiewa się coraz bardzićj 
i dziś stojąc w opozycji, nie ma prawie 
przywódzcy. Lord Stanley od wniesienia bilu 
o irlandzkim kościele zaprzestał przemawiać 
tylko głosuje z opozycją. Teraz p. Disraeli 
oddaje swoje stanowisko leadera (przy- 
wódzcy) w opozycji, w ręce p. Hardy w 
izbie niższćj, a sam, jako wicehrabia Be- 
conswild, przechodzi do izby lordów. 
Były jenerał-gubernator Indji sir 
John Lawrence wyniesionym został do go- 
dności para z tytułem barona Pendżabu i 
Gretli. 
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Carstwo moskiewskie. 


Petersburg © Awielnza. Wielkie zajęcie 
budzi wystawa ogrodnictwa powszechnego 
w Petersburgu. Główna kompanja kolei 
żelaznych carstwa zmniejszyła o 50 pet. 
opłatę za przejazd dla wszystkich człon- 
ków przyszłćj komisji biegłych dla 
przyznawania nagród, a także dla człon- 
ków międzynarodowego kongresu botaniki 
i ogrodnictwa i dla wystawców. Belgowie 
tak są tém zajęci, że ich Fédération des 
sociétés d'khorticulture en Belgique wydaje 
o téj wystawie dziennik p. t. Bulletin de 
Russie, którego wyszło już 6 numerów. 
Dnia 1 maja z Antwerpji odpłynie pierw- 
szy transport z roślinami wytrzymałemi 
na zimno. 

— Żydzi mieszkający jeszcze od czasu 
Iwana Groźnego na Moskwie obmyślili no- 
wą spekulację, obrachowaną na ciemnotę 
moskiewską. Puścili między ludność mo- 
skiewską, ciemną i półpijaną ciągle a za- 
wsze chciwą, że miedziana moneta 1862 
roku bita mieści w sobie cząstki złota. 
Skupiwszy masę takićj monety, rozprze- 
dali ją prawosławnym, biorąc za 1 ko- 
piejkę po 5 kopiejek. Zadne zakazy ani 
ogłoszenia rządowe nic na to pomódz nie 
mogą. 

— Mocno niepokojące rząd wiadomości 
nadeszłe z Orenburga. Kraj ten do osta- 
teczności jest wzburzony. Organizacyjne 
komisje znajdują się zawsze w przykróm 
a często niebezpiecznóm położeniu. Ko- 
misji uralskićj ludność nie dopuściła do 
przekroczenia granic obwodu. Komisja 
Gurjewa ku rzece Embie nietylko że nie 
została puszczoną do obwodu, ale nadto 
napadnięto ją i ograbiono z koni, wiel- 
błądów i rzeczy. Szczęście, że noc po- 
zwoliła komisji uciec pieszo i nago i do- 
stać się do (rujewa. Cały step jest we 
wzburzeniu i nigdzie nie ma bezpieczeń- 
stwa ani dla osób ani dla majątku. 

— (o to są sądy przysięgłych w Mo- 
skwie, już dwa przypadki dowodzą. Dwa 
razy sędziowie zmienili wyrok przysięgłych 
i uniewinnili przestępców, oddająe sprawy 
na osądzenie innemu składowi przysięgłych. 
Owóż obie te sprawy dziś na nowo przez 
innych przysięgłych wysłuchane zostały. 
Przysięgli po 20 minutach narady znowu 
uznali obydwóch oskarżonych winnymi. 
Prawo, które takim sposobem unicestwia 
zaprowadzenie w carstwie sądów przysię- 
głych, o których tak wiele w Europie ga- 
dają, znajduje się w $. 818 ustawy kry- 
minalnego sądownictwa. Ale o $. 818 nikt 
w Europie nie wie. 

— (ołos rozpisuje się we wstępnym 
artykule o panslawizmie. Skarży się, że 
ta wielka myśl — zawierająca naukę o 
zgodzie a nie rozterce, o zjednoczeniu i 
zlaniu się a nie kłótni międzynarodowćj — 
oczerniona przez polaków, ośmiana przez 
Europę, służy za postrach w rękach ludzi 
przewrotnych. 

„My nie jesteśmy temu winni— powiada 
Gotos. — Nasze życzenia skromne dla nas, 
a bez granic dla innych ludów plemienia 
słowiańskiego. Ale cóż począć możemy? 
Polacy, jak wiadomo, odłączają się zu- 
pełnie od rodziny słowiańskićj; lecz ich 
już nie ma, szkodzić słowiańskićj idei nie 
mogą. Najsmutniejszą rzeczą, że większość 


czechów Śpiewa unisono z polakami. Ma- 
rzą o podźwignięciu korony św. Wacława. 
Chcą pozostać czechami. Boją się prze- 
miany w russkich. Ale my tćj pretensji 
nie mamy! Chcemy tylko, aby się pozbyli 
mrzonek opartych na wielkićm zaufaniu 
we własne siły. 

„Serbowie właśnie dlatego, że nie ufają 
tym siłom, mają więcćj szans do zlania 
się w wielką jedność słowiańską. 

„Ale przed wszystkimi najlepićj znają 
galicyjsktje russkije (pochlebnie dla Ga- 
licji, nie ma co mówić). — W nich prze- 
chował się praktyczny zmysł ich ziomka 
Bohdana Chmielnickiego, który połączył 
się ze swymi północnymi współplemien- 
nikami. Ale galicyjskije russkije sami nie 
zrobić nie mogą, więc prawdziwy pan- 
slawizm na nas jednych leży. 

„Na dziś zadaniem jego jest zjednocze- 
nie narzeczy słowiańskich w język. Pra- 
wdziwie russcy panslawiści pojmują czczość 
platonicznego współczucia dla jednople- 
miennych. Ich zdaniem za słowem zaraz 
czyn iść powinien. Dlatego to za pomocą 
komitetów starają się zaspokoić duchowe 
i materjalne potrzeby swoich spółbraci. 
Praca ich jednak nie czyni tyle dobra 
z powodu przeszkód stawianych Rosşji to 
przez różne rządy, to przez intrygi pol- 
skie, to nakoniec przez nieloiczne przy- 
wiązanie niektórych szczepów słowiańskich 
do oddzielnego dziejowego bytu.“ 

— Wiadomo, że w Paryżu w 1865 r., 
a w Wiedniu w 1868 r. postanowiono trak- 
tatem do międzynarodowych telegraficz- 
nych komunikacji używać następujących 
języków: angielskiego, węgierskiego, ho- 
lenderskiego, greckiego, duńskiego, hi- 
szpańskiego, włoskiego, łacińskiego , nor- 
wegskiego , niemieckiego, portugalskiego, 
rumuńskiego , polskiego , moskiewskiego i 
wszystkich słowiańskich narzeczy, języka 
szwedzkiego, czeskiego, flamandzkiego i 
francuzkiego. Teraz dodano jeszcze języki 
ormjański, żydowski i turecki. Prasa mo- 
skiewska dziwi się mocno, że depesze pi- 
sane tak nazwaną ķŘirylicg nie są przyj- 
mowane ns stacjach telegraficznych. 


1S a 


Francja. 


Paryż, 9 kwietnia. Stan floty francuz- 
kićj w d. 1 stycznia r.b. był następujący: 

klota pancerna: 2 okręty, 19 fregat, 7 
statków do strzeżenia brzegów, 26 bate- 
rji pływających. — Razem 68 okrętów 
pancernych. 

Okręty śrubowe: 15 okrętów, 18 fregat, 
21 korwet, 60 statków do avizowania, 70 
kanonierek, 55 przew:źaych, 2 statki do 
wyłącznych przeznaczeń. 

Okręty kołowe: 9 fregat, 7 korwet, 35 
avizowych. — Razem 51 okrętów koło- 
wych. 

Okręty żaglowe : różnych okrętów istat- 
ków 100. 


Spółczesna gra giełdowa. 
(Ciąg dalszy’) 

Małą liczbę szczęśliwych graczy giełdo- 
wych dzielą na przezornych i podstępnych. 

Przezorni obserwując pilnie ruch kur 
sów, robią z roku na rok przypuszczalne 
obrachowania. Nie kupują oni nigdy papie- 
rów fikcyjnie, lecz nabywają na stałe tyle 
pewnych akcji, na ile im kapitału starczy. 
Kupują papier wtenczas kiedy nizko stoi, 
a sprzedają gdy kurs poszedłszy wysoko 
chwiać się zaczyna; różnica stanowi ich 
korzyść. 

Obracają w ciągu roku kapitałem cztery 
do sześciu razy, przerzucają się od papie- 
ru do papieru, zawsze tylko w zamiarze 
zyskania na podwyżce; nie chodzi im wca- 
le o branie udziału w procentach i zyskach 
towarzystwa, którego nabywają papiery; 
grają tylko o ile możności najbezpiecznićj 
i najprzezornićj, i wtenczas tylko tracą. 
gdy wartość wewnętrzna akcji spadnie, al- 
bo nowo zaprojektowana linja żelaźnicy 
kurs ich obniży. 

Podstępnych, zowie Proudhon „cyganami 
giełdy:* Posiadając mały kapitalik, czasem 
nawet bez niego spekulują codziennie; za- 
równo kupują i sprzedają, nie posiadając 
nigdy rzeczywiście papierów, grają tylko 
na różnicę kursu, Nie raz przez całe lata 
robią obroty na miljony, nie mając nigdy 
w ręku akcji, lub obligacji państwa, o któ- 
re idzie. Jest to gra „& découvert“ na 
ogromną skalę. Znają oni wybornie pole 
bitwy, na którćj się bój toczy. Wszystkie 
przesmyki, samołówki i otchłanie giełdy 
są im wiadome i umieją podług własnego 
kompasu kierować się na tém burzliwóm 
morzu, Potentaci giełdowi znają ich dobrze 
i protegują, używając jakby wyżłów do tro- 
pienia zwierzyny, do wprowadzenia jéj na 
manowce i w zasadzkę. Wychodzą oni nie 
źle na tém polowaniu, a jeżeli który kark 
skręci, mówią o nim na drugi dzień: „Był 
to zręczny człowiek, szkoda go.* 

„Podstępni—mawiał Mires—w połączeniu 
z dobrodusznemi i chciwemi graczami roz- 
żarzają grę, którćj płomienie podtrzymują 
późnićj przezorni.* 

Skoro nowozawiązane towarzystwo dało 
się poznać na giełdzie ogłoszeniem swego 
prospektu, a chce akcje w obieg wypuścić, 
to je ofiaruje po kursie al part (100 fr. 
np). i tylko za gotówkę; zarazem wyma- 
wia sobie, że je w końcu przyszłego mie- 
siąca po 110 franków odkupi za premją 5 
franków. Nadchodzi termin obliczenia, to- 
warzystwo nie chce odkupić akcji po 110 
franków, więc nabywcy wypłaca po 5 fran- 
ków premji na każdćj akcji; ten więc zy- 
skuje 5 franków i akcja teraz wypada mu 
po 95 franków. Tym sposobem otwiera się 
targ na giełdzie, stwarza się kupujących i 
sprzedających, akcje nowego stowarzysze- 
nia puszczają w obieg za pomocą powyż- 
szego obrotu, który prawie zawsze kurs 
ich podnosi. 

Kiedy już doszły do pewnćj wysokości, 
wypada sztucznie kurs ich obniżyć. W tym 
celu nie posiadając akcji sprzedaje się ich 
naraz znakomitą ilość, wiadomo, że im wię- 
céj jakiego towaru, tem bardzićj cena je- 
go spada; skoro więc spadły niżćj kursu 
po jakim je początkowo puszczono, kupu- 
je się je znowu i zyskuje różnicę (dy- 
ferencję). 

Tym sposobem gracze nięobeznani z pod- 
stępami giełdy, to jest tak zwane „barany* 
ponoszą ogromne straty. Niebezpieczeństwa 


gry giełdowćj są trudne do przewidzenia 
właśnie z powodu nierównćj szansy—gdyż 
wtajemniczeni wiedzą co i dla czego tak 
robią, gdy tymczasem „prostoduszni* pa- 
trząc na scenę nie przeczuwają co się za 
kulisami dzieje. Pociągani wysokością ażia, 
częstokroć nie zastanawiają się nad tém 
wcale dla czego jeden papier przenoszą 
uad drugi. Kurs-zetteł jest ich ostateczną 
wyrocznią. Przerzucając się od jednych do 
innych akcij, nie starają się nawet zbadać, 
które przedsiębierstwo jest gruntowniejsze 
i większą ma pewność powodzenia i nara- 
żają pieniądz na niepewną przyszłość. Tak 
np. wielu grało na akcje oderberskie, nie 
wiedząc nawet gdzie Oderberg leży, a je- 
żeli przypadkiem który z nich szukał na 
mapie w jakim kierunku rzeczona kolej 
biegnie, to tylko dla tego aby tym, któ- 
rzyby od niego akcje odkupić chcieli, coś 
o tem módz powiedzieć.“ 

Senator Lefebre-Durufle w wstępie do 
swego dziełka O giełdzie londyńskiej mó- 
wi. „O gdyby można tę Sodomę siejącą wy- 
ziewy Śmiertelne podpalić, ilużby się zna- 
lazło takich, którzyby raczćj podsycali po- 
żar niźli go starali się przytłumić.* 

Pomiędzy wielkiemi i małemi graczami, 
odnoszącemi zyski albo straty na giełdzie 
zwykle stoją na czele dwaj ludzie posia- 
dający rozum i pieniądze: jeden nowy Szaj- 
llok, drugi znów posiadjący zręczność Fi- 
gara; dwaj ludzie których stosunki mająt- 
kowe i roztropność postawiły na czele 
giełdowego gminu. 

Szajllok jest przedsiębiercą koncesjono- 
wanych stowarzyszeń, o niego opierają się 
pożyczki państwowe, on patronem wszyst- 
kiego co tylko wielkie przynosi zyski; je- 
żeli spekuluje na towary, to robi odrazu 
ogromne zakupy. Gdy mu spodoba się za- 
kupić miedź w handlu będącą, wnet staje 
się panem targowiska i podwyższa wedle 
upodobania jej cenę, a przemysł nie mo- 
gący obejść się bez tego metalu musi dro- 
go zań płacić. 

Jeżeli jakiś rząd chee zrobić pożyczkę 
nową trzechprocentową, Szajllok wchodzi 
w układy i otrzymuje ją po 75 fr. 25 c. 
Tego samego dnia nowy papier podska- 
kuje na 77 fr. Szajllok odstępuje innym 
swego przywileju, dostarczenia rządowi pie- 
niędzy i nie wydobywszy, prócz kaucji, od 
którćj mu procent zapłacono, ani grosza 
z swćj kasy, zarabia w paru godzinach kil- 
kanaście miljonów. 

Monarcha ów giełdowy, troskliwy zawsze 
o dobro swćj ojczyzny, pewnego pięknego 
poranku proponuje rządowi, że chce ztąd 
do owąd. własnym kosztem wybudować ko- 
léj żelazną, byle my tylko. na lat 99 przy- 
wilćj nadano i w zamian za tę obywatel- 
ską usługę chce jedynie aby mu rząd pro- 
centa poręczył. Druga kolej jest bardzo 
potrzebną w tym kierunku. 

Państwo, jako orędownik handlu, pospie- 
sza skorzystać ze sposobności tak pięknćj 
i Szajllokowi udziela żądaną  koncessję. 
„Ten człowiek chce się zrujnować! wołają 
ludzie, żałując przedsiębiercę, a wierząc pro- 
Ria że jedynie dobro kraju ma na 
celu. 

Wkrótce potem uprzywilejowany, pra- 
gnąc kraj cały dopuścić do korzystania 
z zysków, zawiązuje towarzystwo, za bar- 
dzo małóm wynagrodzeniem, gdyż żąda 
tylko by mu dano za to pewną ilość akcji 
i pewnéj tantiemy od czystego zysku. Tak 
nie wydawszy grosza, od cudzych kapita- 
łów bierze procenta. 

Drugi potentat giełdowy „ów Figaro“ jest 
spekulantem. Uzbrojony w nader „giętkie 
sumienie i rozum szalbierczy, umie zaży- 
wać artykułów i kaczek dziennikarskich 
gdzie mu potrzeba, służy on Szajllokowi, 
ale przewyższa go przebiegłością. 

W jedućj ze stolic drugorzędnych taki 
Figaro, za pomocą dzienników płaconych 
przez siebie, poruszył całe miasto. Rzecz 
szła o pewne kobiety, którym dla powścią- 
gnienia prostytucji postanowiono wyzna- 
czyć na mieszkanie odległą ulicę. Za po- 
mocą zniesienia się z urzędnikami magi- 
stratu wywiedział się, która ulica będzie 
wyznaczoną i nim rozporządzenie wyszło, 
wynajął wszystkie domy na owéj ulicy, ban- 
kier przypuszczony do współki pożyczył mu 
pieniędzy. 

Była we Fraucji kolej nie pokrywająca 
kosztów administracji; jakiś szalbierz wziął 
ją w dzierżawę za nizki czynsz. Niedługo 
potóm towarzystwo kolejne dowiedziało się 
iż rzeczona kolej przedłużoną zostanie do 
portowego miasta, co ruch zwiększy nie- 
zmiernie. Zażądano od dzierżawcy aby u- 
stąpił — po długich korowodach przystał 
wreszcie, wziąwszy odstępnego dwa miljo- 
ny franków. 

Jeżeli dwaj ludzie podobnego rodzaju 
połączą się i wspólnie zaczną kierować grą 
ua giełdzie, biada ich przeciwnikom. 
 Rozsiewanie zatrważających albo poko- 
jowych, wedle potrzeby pogłosek, należy do 
najzwyczajniejszych środków robienia pie- 
niędzy. Przejmowanie depesz telegraficznych, 
adresowanych do kogo innego, jak to przed 
12 laty wykryto w Berlinie. Do najsław- 
niejszych tego rodzaju sztuczek należy pa- 
miętny zatar sebastopołski. Publiczność gło- 
wę sobie rozbijała, zkąd się urodziła ta 
wieść o zdobyciu Sebastopola, a sprawcy jéj 
pękali ze śmiechu, chowając do szkatuły 
miljony zyskane na dyferencji, skutkiem 
puszczenia pożądanćj wieści. 

Za czasów wojny Anglji z Francją, lord 
Granville otrzymał sztafetę, że cesarz Na- 
poleon I został zamordowany na radzie 
wojennćj. W mgnieniu oka papiery olbrzy- 
mio podskoczyły. Wieść tę rozpuścili dwaj 
ludzie spekulujący na podwyżkę. 

Z wszystkiego co dotąd powiedziano, ja- 
sno widać że grą giełdową nie rządzi los 
ślepy. Pewne okoliczności i zabiegi pro- 
wadzą ślepy los za rękę, aby mógł iść bez- 
piecznićj. Są ludzie umiejący zaglądać w 
cudze. karty; do tych najprzód policzyć na- 
leży ajentów giełdowych. Oni to pierwsi 
grają przeciwko tym, którym prowadzą in- 
teresa. Prawo zabrania ajentowi robić in- 
teresa dla siebie, lecz każde prawo obejść 
można, a któż lepićj od ajenta osądzić 
zdoła, kiedy jest najodpowiedniejszy czas 
do zakupu lub sprzedaży, a nakoniec czyź 
nie można przy pomocy wspólnika lub kre- 
wnego grać dla siebie. 

Książe Talleyrand grywał lecz tylko na. 
pewne, to jest w ówczas, gdy wiedział ja- 
kąś tajemnicę stanu wielkićj doniosłości, 
raz przecież zawiódł się bardzo: Wiedzą 
o interwencji hiszpańskićj zanim rzecz wy- 
szła z gabinetu, rozkazał agentom sprze 


dać rentę, w mniemaniu, że papiery spa- 
dną; tymczasem na giełdzie w skutku wie- 
ści, że wielkie mocarstwa zgodziły się na 
interwencję, kursa podskoczyły, a minister 
stracił 100,000 franków. 

Deszcz złoty ulewą spada na dyrekto- 
rów tysiąca kolei żelaznych, a miejsce 
członka dyrekcji chciwie poszukiwanóm 
bywa, bo taki jest zwykle wtajemniczony 
w różne okoliczności innym członkom za- 
rządu nieznane. 

Komitet dyrekcyjny ma w ręku kapitały, 
których może używać do podnoszenia lub 
obniżania kursów i operować na swój ra- 
chunek. Nie na podstawie jakiejś tajemni- 
cy stanu, lecz na mocy różnych tajnych, 
a własnych postanowień, może on grać 
przeciwko akcjonarjuszom , wierzycielom, 
przeciw Samemu towarzystwu, które re- 
prezentuje. Jedynym hamulcem jest tu 
własne sumienie, a niekażdy ma je tak 
silne, aby się pokusie oprzeć zdołało. 

Kiedy na kolój z Koźla do Bogumina 
zyskano w Berlinie przywilćj, a w Wiedniu 
wyjednano jćj połączenie z koleją półno- 
cną cesarza Ferdynanda, należało się spo- 
dziewać niezmiernego ruchu osób i towa- 
rów, bo to najbliższy łącznik dwóch nie- 
mieckich stolic. Koszt na milę zaledwie 
285,000 tal, wynosił, a już w r. 1852 przy- 
padło z dywidendy 9*/,%,, w r. 1858 10:/5%, 
1854 12%, w 1856 16%. Tymczasem po- 
boczne odnogi, z Nędzy do Mikołajowa, 
z Raciborza do Głupczye i t. d., tak zgu- 
bnie ua kolćj rzeczoną wpłynęły, że akcje 
z 237 na 60 spadły. Któż mógł tę katastro- 
fẹ przewidzieć? Byli jednak tacy, którzy 
wiedząc z góry co się stanie, za pośre- 
dnictwem swych przyjaciół z ogromnym 
zyskiem zawczasu sprzedali akcje uszczę- 
śliwiając niemi innych. 

Publiczność nieznająca tych tajemnych 
podstępów i operacji, nie przeczuwa na- 
wet jakie na nich przebiegli i chytrzy gra- 
cze ogromne robią pieniądze, nie zdoła 
nawet pojąć jakim- sposobem wciągu lat 
10 można zrobić 15, 20 i 40 =orgkd 
majątku. Opowiadają, że jeden z członków 
zarządu kredytu ruchomego blizko pół 
miljarda franków zrobił. We Francji, w Al- 
gerji posiada on niezliczone posiadłości, 
parki, zamki i t. p. Jedna z osób nale- 
żących do grudniowego zamachu stanu, 
w wigilję tego wypadku napróżno w Ca- 
łym Paryżu szukała kogoś, coby jćj 15,000 
franków pożyczył. Dziś posiada 50 miljo- 
nów franków wskutku tego, że stała przez 
długi czas na czele stowarzyszeń kredy- 
towych i kolejowych. 

Zbieramy i drukujamy prawdziwe te wy- 
padki, dla przestrogi ludzi nieobznajomio- 
nych z podstępami i łupiezitwem gry giel- 
dowćj, którzy nie znając pola, na jakićm 
pragną szukac szczęścia, niosą grosz w po- 
cie czoła zarobiony na łup spekulantom 
t graczom przebiegłym ; niechże przyjrzaw- 
szy się bliżćj téj otchłani pożerające) do- 
brobyt i spokojność rodzin unikają Jej Jak 
zarazy. > 

Pozwalamy tu sobie jeden jeszcze przy- 
kład przytoczyć olbrzymićj giełdowćj sza- 
cherki. 

Ze wszystkich stowarzyszeń przemysło- 
wych we Francji żadne nie umiało tak 
bezczelnie wyzyskiwać publiczności jak kre 
‘dyt ruchomy. Dyrekcja umiała oszołomić 
apinją, zapowiadaniem olbrzymićj działal- 
ności, która miała ogarnąć Francję, jéj 
kolonje, lądy i morza, opanować Wschód 
i oddać go na usługi ucywilizacyjnego 
Zachodu, powrócić mu dawną świetność, 
połączyć obie półkule komunikacjami na- 
der szybkiemi, a nadzwyczaj taniemi. Od 
dać niezmierne obszary Algerji na usługi 
rolnictwa, rozwinąć handlową marynarkę 
Francji, podnieść rolnictwo przez potężną 
spojnię z handlem i przemysłem, rozcią- 
gnąć opiekę i dobrodziejstwa kredytu do 
wszystkich rękodzieł i profesji i t. p. 

Po rozgorączkowaniu wyobraźni graczy, 
zarząd ogłasza że na tak olbrzymie przed- 
siewzięcia pierwiastkowy jćj kapitał 60 mi- 
ljonów fr. wynoszący nie wystarcza i znie- 
wolonóm jest 240,000 nowych obligacji w 
obieg puścić. W sierpniu 1855 r. tuż przed 
ogłoszeniem zamiaru wypuszczenia nowych 
aukcji, zarząd ogłosił, że prawdopodobnie 
dywidenda 200 franków wyniesie. Publi- 
czność przyjęła z entuz azmem tę obietni- 
cę. Korzystając z tego usposobienia wyda- 
no plan nowćj pożyczki; zamiarem zarzą 
dn było kapitały pościągać z kieszeni pry- 
watnych, i znakomity zapas dawniejszych 
akcji przy téj sposobności korzystnie sprze- 

ać, 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
EDR KYRA —— 


Rozmaitości. 


Rada miejska m.Krakowa.—Onegdaj na po- 
siedzeniu rady miejskićj załatwiono resztę przed- 
miotów, jakie porządek dzienny przez nas w po- 
przednich numerach podany zawierał. Przyjęto 
również w trzecim odczycie ustawę 0 szynkach. 

W piątek 16 kwietnia, odbędzie się odczyt dra 
Karola Libelta, jakkolwiek dawnićj został od- 
wołany. 


— W sobotę wieczorem odbyło się posiedzenie 
przyjaciół oświaty, na któróm byli obecni dr. Li- 
belt i wiceprezes towarzystwa literacko-naukowe- 
go p. Henryk Schmidt.— Poczćm przyjmował szą- 
nownego gościa wielkopolskiego poseł Trzecieski, 
w którego domu zebrało się liczne towarzystwo, 
złożone z przedstawicieli wszystkich sfer towa- 
rzystw, inteligencji i dziennikarstwa. 

Wykład prof. Dunajewskiego. — Onegdaj 
odbył się drugi odczyt na rzecz niezamożnych 
uczniów. Gdy w Warszawie na cel podobny sala 
ogromna nie może ogarnąć więcćj niż półtrzecia 
tysiąca słuchaczy, bo zarówno cała młodzież uni- 
wersytecka zamożniejsza, jako i cały świat płci 
pięknćj zbiera się na odczyty podobne, mając za 
obowiązek swój poparcie tak szlachetnego celu, 
unas zebrało się na odczyt zaledwie 6 kobiet, 
10 starszych słuchaczy i niespełna 40 młodzieży 
uniwersyteckićj. Dla czego młodzież nie uznała 
za potrzebne podniesienia ważności wykładu na 
rzecz niezamożnych kolegów, nie wiemy. Dlacze- 
go publiczność nie zeszła się, wytłumaczymy sobie 
chyba tem, że jednocześnie zasiadali radcy na po- 
siedzeniu rady, czego im oczywiście za złe brać 
nie można, bo spełniali swój obowiązek; co do 
reszty publiki, tłumaczymy sobie obojętność tem, 
że chińczycy rzucali noże na niemieckim spekta- 
klu, a w budzie na rynku drewniane automata 
ruszały się przy wystrzałach pistoletowych. A je- 
dnak szkoda straty odczytu, który właściwie nie 
był odczytem ale świetnóm improwizowaniem pa- 
mięciowóm o tém, co najwięcćj gromadzi publiki 
na wejściu do ulicy Grodzkićj, o tém co zowiemy 
nervus rerum, to jest o środkach obiegowych, 

Prof. rektor Dunajewski znany już jest z kilku 
publicznych lekcji, które odznaczają się świetno- 
ścią i jasnością wykładu, niezwyczajną potoczy- 
stością słowa, a wymową, jakićj nie jeden mówca, 
nie jeden poseł sejmowy mógłby mu pozazdrościć. 
Mówił o środkach obiegowych, monecie srebrnój 
i złotćj, o wekslach i banknotach. Rozwijał ich 
stosunek, bistorję i znaczenie, wykładał ekono- 
miczne zagadnienia z taką zajmującą werwą, że 
półtorej godziny wykładu zeszło słuchaszom, jak- 
by na słuchaniu opowiadania powieściowego. Za 
nim jąki Dumas albo Dickens zawita w nasze 
ppor ota pe 

4 drogie bilety, zapełniajmy salę 
wykładową, skoro wykłady są na cel szlachetny, 
i skoro osnowa wykładów jest popularną i jeżeli 
do tego wypowiadane są z tak niezwyczajną świe- 
tnością, z jaką je wypowiada prof. Dunajewski. 
Inaczćj samil byśmy usprawiedliWiali zdania nie- 
przyjaciół naszych, którzy starają się nas wysta- 
wiać jako nieudolnych do kierowania oświaią w 
naszym kraju i niedorosłych do ustawodawstwa 
krajowego, zwłaszcza gdy na jedyne prawnicze 
czasopismo polskie, cała Galicja zdobywa się si- 
łami 42 (mówimy czterdziestu dwóch) prenumera- 
torów ! 

Teatr krakowski dnia 15 maja wyjeżdża do 
Poznania. 

« Ogród na Woli i Panieńskie skały sta- 
nowią najprzyjemniejszy cel wycieczek zamiej- 
skich, Najbliższa droga do Skał panieńskich, pro- 
wadziła zwykle ścieżkami ogrodu, przez furtkę 
wiodącą do alei topolowćj. Niewiadomo dla czego 
zarząd wolski nietylko ścieżkę tę skasował i wyj- 
ście zagrodził ciernistym płotem, ale furtkę w par- 
kanie na prawo pałacu na kłódkę zamknął, zmu- 
szając spacerujących do okrążania całego ogrodu 
i nadkładania drogi. Byłoby bardzo pożądanćm, 
aby przynajmnićj w dni świąteczne przejście nie 
było zamykanóm dla publiczności. 

Warszawa. — Występy p. Rapackiego, We 
czwartek wystąpił poraz pierwszy artysta w roli 
Caussade, w „Naszych najserdeczniejszych.* Dzien- 
niki warszawskie różnie oceniają grę p. Rapac- 
kiego. Kurjer Warszawski lubiący zapuszczać się 
w szerokie sprawozdania teatralne, przyznaje de- 
biutantowi wysoki artyzm; uznaje go niepospo- 
litym wykonawcą pełnym twórczości, posiadającym 
wielką technikę sceniczną odbijającą się w naj- 
drobniejszych szczegółach, ruchy okrągłe i pe- 
wność; zarzuca tylko, że nie ma skali głosu dość 
obszernie wyrobionćj i rażące akcentowanie nie- 
których wyrazów, zbiegające się na ostatnią gło- 
skę; życzy wreszcie, aby mógł być stale przyję- 
tym do teatru. Gazeta Polska, znana z bezstron- 
nego lecz surowego sądu, zarzuca p. Rapackiemu 
zirnotę; w pewnych zaś ustępach roli, jakiś ton 
niewykończony, niepewny, niemal zobojętniający 
interes w słachaczu, a w całym rozbiorze gry de- 
bjutanta widać pewną nieprzychylność. 

— Dziennik gubernjalny piotrkowski ogłasza, że 
na folwarku Woźniki zachorowało bydło na kar- 
bunkuł, skutkiem czego padło 12 sztuk rogacizny 
i jeden koń, a pastuch dostał czarnej krosty. Wia- 
domo, jak niebezpieczną i trudną do wyleczenia 
jest czarna krosta; otóż pomieniony dziennik zwra- 
ca uwagę publiczności, że zawsze zaraza ta ze 
zwierząt udziela się ludziom w postaci tój nie- 
bezbiecznćj krosty; należy więc pilnie przestrze- 
gać, aby ludzie dozorujący inwentarz dotknięty 
karbunkułem, nie mieli rąk skaleczonych a nawet 
zadraśniętych, oraz aby nie spożywali mięsą ze 
sztuk zarazą dotkniętych. 

Poznań.—W miejsce deputowanego p. Kriegera, 
ma nastąpić nowy wybór na posła do sejmu związ- 
ku północnego. Niemcy ciągle chrzcą wioski po- 
znańskie po swojemu, i tak £obrze-Olędrów prze- 
zwano najprzód Lobez-Haxland, a w końcu Nie- 
derdorfem; Witaszyce-olędry, Lichtentalem; Karsy, 
Bobry i Zwierzchosław, ochrzcono Bismarkdor- 
fem; Żychlin, Loisenhofem. Wiadomo, że jak 
Dziennik Poznański pisze, wieś Borzęciczki, na 
wniosek dziedzica, mimo protestacji mieszkańców, 
mających więcćj pola od owego „szanownego“ 


ża, 
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dziedzica, przekształcono na Radenz. Zmiany te 
nazwisk starodawnych utrudniają odszukanie miejsc, 
bo niektóre po trzy rozmaite nazwy noszą. Upły- 
nie jednak wiele czasu zanim staropolskie nazwi- 
ska wyjdą z używania, a może też szczęśliwa jaka 
okoliczność pozwoli pozbyć się tych nazw narzu- 
conych, a mieszkańcom tak wstrętnych. 

Wychodżcy czesey. — Przed kilku dniami 

przejeżdżało przez Kraków 9 rodzin czeskich, 
z kilkudziesięciu osób złożonych, w kierunku na 
Lwów w głąb Moskwy. Widać byli to ludzie dość 
zamożni Z boleścią patrzyliśmy na tych bieda- 
ków, których złote marzenia rozprysną się gdy 
na moskiewskićj ziemi staną. Nadzieje ich pole- 
pszenia bytu nie ziszczą się wcale, gdy nagle 
ujrzą się na łasce gromady zgłodniałych czyno- 
wników; lud moskiewski, chociaż odznaczający się 
gościnnością i poczciwóm sercem, doli im nie 
osłodzi ani w potrzebie nie zdoła dopomódz, bo 
nom jeczy pod jarzmem. Zniesienie pańszczyzny 
i nadanie praw nowych nic nie znaczy w państwie, 
W któróm prawa pisane na papierze nie mają mocy, 
bo ją posiąda tylko samowola czynowników. 

Nie możemy przebaczyć czechom tego wychodź- 
ctwa; doznają oni ucisku od centralistów i gierma- 
nizatorów, ale zły to żołnierz, co w czasie nie- 
bezpieczeństwa z pola bitwy uchodzi, osłabiając 
szeregi bratnie, Gdzie cię opatrzność postawiła, 
tam stój na straży gdyby ci przyszło zginąć! 
A wreszcie, choćby byt materjalny znaleźli lepszy, 
chociażby osobliwszych względów doznali od rządu 
używającego ich za przynętę dla zwabienia innych 
słowian, to któż im wróci ojczyste niwy, ziemię 
kryjącą prochy ojców?.., 

« Mosiądz żelezisty.—W Stanach Zjednoczo- 
nych sporządzono świeżo mosiądz złożony z 60 
części miedzi, 38 cynku i 2 stali lanój, dla uła- 
twienia zaś stopienia się, dodano '/, % boraksu. 
Aljaż ten ma o wiele przewyższać wytrwałością 
kule żelazne. 

Zmiana w tragedji Szekspira „Ryszard 
I. *— Odtąd już król w przedostatnićj scenie nie 
będzie wołał: „konia! konia! królestwo za konia! * 
ale „Velocipeda! Velocipeda! królestwo za Velo- 
cipeda!* Podobnie myślą także zmienić okrzyk 
Balladyny, która przy coraz zmniejszonym użyciu 
świec, zamiast „Świecy! świecy! mój cały zamek 
za blask świecy!“ wołać będzie „Lampy! lampy! 
mój cały zamek za lampę kamfinową!* Napom- 
knąwszy o Velocipedach, musimy zawiadomić pu- 
bliczność, że wkrótce go ujrzymy w ruchu na uli- 
cach krakowskich, gdyż jeden z tutejszych przed- 
siębierców sprowadził go z zagranicy, i w tych 
dniach zamierza rozpocząć jazdę. 

a Hodowla ostryg mocno zajmuje północnych 
niemców, mianowicie też holsztyńczyków. Spo- 
życie ostryg mimo ich wysokićj ceny, znajduje 
coraz więcćj lubowników. Ławice wyczerpują się 
raz przez nieoględną eksploatację, powtóre z przy- 
czyny licznych wrogów niszczących ostrygi. Rząd 
północno niemiecki wyznaczył osobną komisję ku 
zbadaniu miejsc dogodnych do ich hodowli. Jako 
takie, oznaczono wybrzeża przy Borkum i Juist, 
oraz na południe Nordernej i Wangerroog we 
wschodnićj Fryzji. 


— Otrzymaliśmy list następujący: 
Szanowna Redakcjo! 

„W dzisiejszym numerze Kraju czytałem list 
mieszkańca gub. kaliskićj, który umieściliście, po- 
zostawiając całą odpowiedzialność koresponden- 
towi. Zitormy, w jakićj wydrukowana w mowie 
będąca korespondencja, jak również z niektórych 
szczegółów tejże, wypada mi sądzić, iż autor nie 
ma zamiaru ukrywania swego nazwiska, ani miej- 
sca swego zamieszkania. Jeżeli co do tego nie 
jestem w błędzie, uprzejmie proszę, abyś w dro- 
dze właściwćj raczyła porozumićć się ze swym 
korespondentem, który, nie wątpię, zechce być 
tyle lojalnym i wyrozumiałym, i uczyni co należy 
dla zasłonięcia od możebnój odpowiedzialności 
kogokolwiek ze swych współobywateli zamieszka- 
łych w gub. kaliskićj,* 

acz przyjąć szanowna redakcj - 
Rent isć z L 18 kalbieia 1869r. zj 
Emil Trojackt, 

Przyp. Red. — List mieszkańca gub. kaliskićj 
odebraliśmy z oświadczeniem, które, oile nam 
się zdaje, upoważnia nas do wymienienia jego 
imienia i nazwiska. W tak draźliwćj jędnakże 
kwestji wolelibyśmy być dwakroć oztrożnij, i dla 
tego powtórnie i wyraźnie zapytujemy autora listu, 


czy chce czy nie chce zostać wymienionym z imie- 
nia i nazwiska, 

FOTEL SASKI dnia 12 kwietnia przyjechali: Jó- 
zef Waldmann kupiec z Wiednia. Bartłomićj Ro- 
zwadowski wł. dóbr z Galicji, Karol Klobasa wł 
dóbr z Jasła, Graf Smolski obywatel z Lwowa. Ni- 
cola Wasileff wł. dóbr z Królestwa. Józef Hr, Mę- 
ciński wł. dóbr z Galicji. Juljusz Podoski ob. 
z Rossji, Krystyna Hr. Stadnicka wł. dóbr z Ga- 
licji. Franciszek Kamierowski wł. dóbr z Warszawy. 
Paulina Marchwicka wł. dóbr z Królestwa, 


Sprawy sądowe, 
Paryż 5 kwietnia. ( Wyrok śmierci.) Sądy 
przysięgłe orzekają o winie oskarżonego nie 
według martwych paragrafów, ale tak jak im 
głos własnego sumienia nakazuje , zwłaszcza 
w tych razach, gdzie kodeks karny z nieubła- 
ganą konsekwencją wyrokuje karę śmierci; 
uwzględniają okoliczności łagodzące — i tym 
sposobem ratują życie oskarżonego. *\ W obe- 
*) W jakim stosunku zapadają wyroki śmierci 
w państwach posiadających sądy przysięgłe, do kra- 
jów gdzie tylko sądy kolegjalne rozstrzygają 0 wi- 
nie oskarżonego, „może posłużyć za przykład, że 
gdy w całój Francji w przeszłym roku skązano 25 
osób na śmierć (wykonano wyrok tylko na 17), 
w samym Krakowie uznano w tym czasie 7 osób 
winnemi śmierci (nie wykonano jednakże ani je- 
dnego wyroku). , 


KRAJ z środy 14 kwietnia 180 


się obwiniony dopuścił, jest tak straszną, 
grozą napełnia uczucie człowieka, że pod jéj 


mysł i serce do jakichkolwiek ustępstw na 
rzecz występnego. 

Zbrodniarzem jest niejaki Edmund Féron, 
ofiarą Celina Nagy, osoba w podeszłym wieku, 
która Edmundowi Féron od pierwszych lat 
zastępowała miejsce matki i na każdym kroku 
dawała dowody nieograniczonćj miłości i przy- 
wiązania. -- Na kilka dni przed dokonaniem 
zbrodni oskarżony z powodu złego sprawo- 
wania się utracił miejsce, które było głównóm 
źródłem jego utrzymania. Naglony niedostat- 
kiem udał się dnia 11 stycznia r. b. do po- 
mieszkania pani Nagy, w chwili gdy ta sama 
w domu zwykła była przebywać. Tu zamordo- 
wawszy bezbronną i zrabowawszy to wszystko, 
co większą wartość miało, niepostrzeżenie wy- 
dalił się z miejsca strasznego występku. 

Z początku nie domyślano sie wcale, kto 
popełnił zbrodnię na osobie p. Nagy, Wkrótce 
jednakże, dzięki najenergiczniejszym poszuki- 
waniom, trafiono na ślady przestępcy, Uwię- 
ziony w domu swćj kochanki, pewnćj balet- 
niezki, Edmund Féron przyznał się do winy; 
zaprzeczył jednakże, jakoby z zamiarem zbro- 
dniczym przybył do domu pani Nagy i twier- 
dził, że dopuścił się krwawego czynu dopiero 
w chwili, gdy zamordowana, mimo usilnych 
próźb jego, nie chciała przyjść mu w pomoc 
i tém samém rzuciła go na pastwe nędzy i 
niedostatku. 

W testamencie pozostałym po pani Nagy, 
Edmund Féron ustanowiony jest dziedzicem 
całego jćj majątku. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


O szczepieniu zarazy płucowćj. Z powodu 
rozpraw na -tém posiedzeniu towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego w lutym b. r. o zarazie płu- 
cowćj toczonych, zawiązała się między korespon- 
dentem „Czasu“ a mną polemika, którćj przed- 
miotem były kwestje, czy się godzi gospodarzom 
rozprawiać o weterynarji, i czy szczepienie zara- 
zy płucowćj jest pożyteczne. Korespondent owego 
dziennika w numerze 56, Dr L. B. odmawia sta- 
nowczo towarzystwu rolniczemu prawa do zajmo- 
wania się weterynarją i potępia szczepienie. W obu 
tych twierdzeniach nićma słuszności za sobą; dla 
tego czułem się, jako weterynarz z powołania, o- 
bowiązanym, sprostować je w sposób zgodny z po- 
wagą ludzi naukowych, co też uczyniłem w nu- 
merze 68. Ów korespondent jednak wystąpił za- 
raz w 69 numerze z wielką namiętnością tak prze- 
ciwko mojćj osobie jako też i przeciwko mojemu 
zdaniu, przytaczając pozorne tylko dowody. 

Równocześnie redakcja „Ozasu* ujrzała się 
spowodowaną do zamknięcia dalszych dysku- 


odparcia zarzutów osobistych i dowiedzenia czy- 
telnikom swoim rzeczywistćj pożyteczności szcze- 
pienia zarazy płucowćj, a zaprzeczanćj przez swe- 
go korespondenta. 

Gdy jednak wyrzeczona kwestja może być dla 
gospodarzy okolic Krakowa bardzo wielkićj wagi, 
poruszam ją raz jeszcze będąc przekonanym, że 


szpaltach nie odmówiła, były następujące: 


demu nieznawcy; 
2) że zasada słuszności i bezstronności nie po- 
winnaby jéj dozwolić, zamykać dyskusję dotąd 


bistemi; że nakoniec f 


nującéj u nas obecnie zarazy. 
Odpowiedź brzmiała: Non possumus. 


korespondenta „Ozasu.“ 


cnym jednak przypadku przysięgli departam. 
Sekwany, orzekając o zbrodni stojącego przed | mego w obronie towarzystwa rolniczego? Prócz | w 
ich trybunałem młodego człowieka, wydali | tego szanowny korespondent czyni nawet zarzuty znajmienia centrałów wiedeńskich z rze- 
jednozgodnie głos potępienia, a nie uwzglę- f istotne, które się na pozór do mnie odnosić ma- 
dniając łagodzących okoliczności, nakreślili|ją. Mówię na pozór; bo nie zbija tego, 
mu wyrok śmierci. Bo téż i zbrodnia, jakićj| rzeczywiście twierdziłem, ale tylko to, 
taką | mylnie jako moje zdanie przytacza. Ja mówiłem | nas 


wrażeniem trudno było zaprawdę skłonić u-|zarazy płucowćj za nader pożyteczne uzna- 


sij nad tym przedmiotem, jakoby ściśle nauko- 
wym, i w ten sposób pozbawiła mnie sposobności 


głos mój znajdzie u gospodarzy wiejskich uznanie, 
Powody, które przytoczyłem dziennikowi „Czas“ 
upraszając ją, by mojćj pracy miejsca w swych|sję ustala. — Alfonsiści i karliści mocno 


1) że treść jego, chociaż w połowie tyczy się 


rzeczywiście kwestji naukowćj, nie jest przecież sze, że ks. Montpensier wcale się nie sta- 
ściśle naukowym wywodem, ale zrozumiałą każ- 


z powagą prowadzoną w tćj chwili, kiedy jedna tów; 
strona występuje przeciw drugićj z zarzutami oso- 


8) czytelnicy jćj dziennika, których wszczęta ry 
dyskusja obchodzi, mogliby na tóm ucierpieć, gdy- 
by kwestja o pożyteczności szczepienia zarazy 
płucowćj tym sposobem w wątpliwości pozosta- 
wiona, nie była ostatecznie rozstrzygniętą. Uprze- 
dzeni bowiem przez jéj korespondenta, którego 
gotowi za znawcę 'poczytać, mogliby zaniedbać 
korzystania z najdzielniejszego i za granicą wszech- 
stronnie sprawdzonego środka ku uśmierzaniu pa- 


Zamiarem więc moim będzie tutaj, wykazać bez- żenie í woł 
-| zasadność zarzutów i twierdzeń wspomnionego |w Galicji przebieg sprawy rezolucyjnćj. 


W numerze 68 tegoż dziennika założyłem so- y 
bie, sprostować ze stanowiska naukowego błędne | ski korespondent (3) powiada, że opinja 
o weterynarji mniemania, wyrażone na posiedze- FEA 
niu Ka z rolniczego, jako też nie mogłem |kuje stanowczego zwrotu w postępowaniu | 62.30. — 5%, Renta za maj i list. —.—.— 
odmówić mu słuszności w tych rzeczach, w któ- |delegacji i domaga się tego, aby delega-|5%, 
rych ją rzeczywiście miał. Musiałem więc i ode- l 1 
przeć zarzut pomienionego korespondenta, jakoby | obietnicami, ale aby natychmiast opuściła 
rzecz o zarazie płucowćj nie była stosownym przed- |radę fpaństwa, skoro życzeniom sejmu 
miotem obrad towarzystwa rolniczego. Była sto- 
sownym przedmiotem, ale nie odpowie- nden otrzy 
dnio dyskutowanym: taka była myśl w owym | z różnych stron Galicji i aózyj spd się 
artykule moim jasno wyrażona. Zapuszczania się 
w szczegóły czysto weterynarskie nigdzie nie po- 
chwalałem ani gospodarzom ani lekarzom ludzi. 
Nie pojmuję zatem, dlaczego szanowny korespon- 
dent mnie nie zrozumiał, ale natomiast podejrzy- | mają uchwały. 


wa o jakieś powody dyplomatyczne wystąpienia Wszystkie te objawy zapisujemy, nie 


celu straszenia niemi, lecz w celu ob- 


czywistą opinją pięciomiljonowego kraju. 
co ja] Ani jeden objaw tćj, opinji dotychczas nie 
co sam|ząprzeczył poglądowi wyrażonemu przez 
wczoraj, a który tu ad usum delphini 
lko szczepienie| powtarzamy: 

„Dziś w Galicji nie ma różnicy w zapa- 
trywaniach na stanowisko, jakie zająć po- 
winna delegacja nasza w obec rządu przed- 
litawskiego. Wszystkie koła polityczne, 
począwszy od żywiołów ultra-legalnych, aż 
do skrajnych odcieni, schodzą się na je- 
dnóm polu i jednomyślnie zgadzają się 
na to, iż delegacja nie może dłużćj od- 
grywać roli podrzędnój, słażącój tylko do 
wzmocnienia przeciwnika.* 

Ponieważ delegacje do spraw wspól- 
nych zebrać się mają w lipcu r. b. w 
Wiedniu, wnoszą, że sejmy przedlitawskie 
zwołane będą na czas od środka maja do 
końca czerwca. We wrześniu lub paździer- 
niku zostałaby więc znowu zwołaną rada 
państwa. Sejm peszteński, którego otwar- 
cie ma nastąpić 20 kwietnia, będzie ob- 
radował dalćj bez względu na zebranie 
się delegacji, | 

Podług /nternationala, p. Bismark w cza- 
sie swego pobytu w Varzinie miał więk- 
szą część czasu poświęcać korespondenc- 
jom z niektóremi gabinetami zagraniczne- 

Lwów, 10 kwietnia. — Na tutejszój giełdzie pła- na. 1 że znajduje się teraz w „bliskićm 
cono: Pszenica 170 t4, 6 złr. 75 c., do 7 złr. 25 c., żyto porozumieniu Z książętami rodziny orle- 
16047. 4 złr, 50 c, do 5 złr. 10, jęczmień 14047, 4 złr. ańskićj, Jak wiadomo, bardzo dobrze po- 
50 e, do 4 zlr. 80 c., owies 100 č. 2 złr. 80 e. do ożonemi w Berlinie. 

3 złr, 10 c, kukurydza 170%7. 4 złr. 25 c, do 4 złr, Tenże dziennik mówi, iż pomiędzy ca- 
30 c., hreczka 14094. 4 złr. 25 c, do 4 złr. 35 c |rem moskiewskim a królem pruskim na- 
koniczyna 18044. 34 do 40 złr., rzepak 1504/.— złr- stąpiła w ostatnich czasach wymiana li- 
— e. do — złr..— c, Inianka 150 £7. — złr. — c, do— | SŁÓW własnoręcznych , które ożywiły na 
złr. — e. groch 180 //.4 złr. 50 e. do 5 złr. 50 c„|nowo chłodne dotychczas stosunki obu 
łój 100 84. 31 złr. 50 e. do 32 złr., potaż drzewny 100 | gabinetów. 

GO. 13 złr, do 14 złr. 50 c., chmiel 100 tł. — do — 
złr., spirytus wiadro 11 złr, 50 c. do 11 złr. 60 c. 


Wiadomości telegraficzne. oai 
Paryż 11 kwietnia. Na wczorajszóm po- „Wiedeń, 13 kwietnia. Poselstwo wło- 
siedzeniu p. Lavalette odpowiedział panu | Skie (jen.de Sonnaz) zostało wczoraj przy- 
Thiers, jak następuje: „Musimy zupełnie | jęte przez cesarza, i zaproszone na obiad 
obojętnie patrzeć na wypadki dziś w Niem- | dworski, Dzisiaj będzie przegląd wojska 


czech zachodzące. Federalistyczne prądy|; „+: dE ź 
starają się tam znowu wziąć górę, od i obiad u arcyksięcia Albrechta dla ucz 


czasu gdy są przekonane, że Francja nie| CZenia poselstwa. 
myśli o żadnóm mięszaniu się w sprawy] Wiedeń, 13 kwietnia. Na dzisiejszćm 
swojego sąsiada. Należy dozwolić, aż | posiedzeniu rady państwa, minister spra- 
się te prądy objawią. Najmniejsze poru- | więdliwości wzywa pismiennie do przed- 
szenie ze strony Francji będzie dostate-| . © . . 2 
czném, ażeby je powstrzymać. Ten ruch | SIEWZIĘCIA nowych wyborów do delegacji 
federalistyczny może zaradzić złemu, któ- | (wspólnych, Red.) Minister oświaty prze- 
re ostatnie trzy lata dla Europy, a mia-| kłada izbie projekt do ustawy o zawie- 
"lane hea „inni donosi | 371" małżeństw. Należący do wyznań 
wietnia. Opinione donosi, | „1: s., 24 ER 
że obaóię poseł włoski biroa hr. religijnych pozę page czyć” ch, mają 
Corti, został zamianowany na posadę po- być ZAPISY wani do księgi urodzin, mał: 
selską w Hadze; zaś p. Carutti, poseł w|żeństw i zejścia. Minister sprawiedli- 
Hadze, został do rady państwa zaliczo- | wości przedkłada projekt do ustawy 0 za- 
nym. Poseł w Waszyngtonie przeniesiony | kresie działania sądów wojennych. > 


będzie do Madrytu, a dotychczasowy je- - z z s$ 
neralny sekretarz w ministerstwie spraw j Paryż, 13 kwietnia. Na posiedzeniu 
zewnętrznych, Bartolani, otrzymał nomi- |ciała prawodawczego bronił min woj. 
nację na posła w Konstantynopolu. Niel komend wojskowych przez Picarda 
zie zę ga sów z AE a oni zaczepionych. Powołuje się w celi wy- 
posiedzenia kortezów z po sta- x ~ 5 
tecznćj liczby obecnych deputowanych. saranin ploanośei jez kane na 
Myśl utworzenia dyrektorjątu coraz więcćj|Ur'opy niedawno rozdane, 1 podnosi 
wyższość organizacji wojskowćj francuz- 
kićj, która dozwala wojsko w przeciągu 
ośmiu dni na stopie wojennój postawić, 
rał o tron hiszpański; byłby go przyjął bez powołania „znacznych zaciągów i 
jedynie na żądanie kortezów i dla utrwa- |Zwrócenia uwagi państw zagranicznych, 
lenia tryumfu rewolucji, którćj zawsze ja- Madryt, 13 kwietnia, Serrano o- 
ko hiszpan “i jako Nija: bronić jest chi znajmia, że stosunki na wyspie Kubie 
ysa dzisiaj nie szuka niczego prócz się pogorszyły. | | 
Bukareszt, 11 kwietnia. Ostatnie wybo- 
wypadły zupełnie pomyślnie dla rządu. 
Jan Bratiano został wreszcie wybrany w 
kolegjum wyborczóm włościańskićm w Kra- 


tylko o jednój zarazie, i ty 


łem w moim artykule; szanowny korespondent 
zaś występuje przeciwko szczepieniu, bez bliższe- 
go określenia, których zaraz, mając zapewne na 
myśli szczepienie zaraz ludzkich. Gdyby jednak 
nie tak było, t. j. gdyby miał rzeczywiście szcze- 
pienie zarazy płucowćj na myśli (co się zdaje naj- 
prawdopodobniejszem, ponieważ się powołuje na 
liczny zastęp lekarzy i weterynarzy ?), —to muszę 
szanownym czytelnikom wyjaśnić, jakiemi powa- 
gami są autorowie cytowani przez szanownego 
korespondenta. Jeden z nich dr. Giintner wydał 
w r. 1865 dziełko podręczne o „policji lekarskićj* 
nie jest jednak weterynarzem i nie zajmował się 
nigdy badaniami weterynarskiemi. Nie może za- 
tem być uważanym zą powagę w rzeczach wete- 
rynarskich. Ten autor wspomina tylko o zdaniu 
weterynarza Cohena, wyrażonóm w broszurce z r. 
1863, jako tenże nie uważa szczepienia zarazy 
płucowćj za pożyteczne. Badań zaś obszer- 
nych i ścisłych żaden z nich nie robił 
i nie ogłaszał, Na takich to podstawach opiera 
szanowny korespondent swoje zdanie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ostatnie telegramy „Kraju.“ 


agitują. 
Madryt, 11 kwietnia. Correspondencia pi- 


Telegramy własne „Kraju“ a 


jowie. Redaktor Romanula p. Rosetti 
nie został nigdzie wybranym. Wiedeń, 15 kwietnia, Dziś wieczór 
— —— 


ma się odbyć rada ministrów, pod pre- 
zydencją cesarza, któréj przedmiotem 
będzie rezolucja galicyjska. Z tego po- 
wodu dzisiejsze posiedzenie wydziału 
konstytucyjnego rady państwa zostało 
odwołane. Š 


Przegląd polityczny. 
Na pierwszém miejscu dzisiejszego prze- 
glądu obowiązkiem naszym jest zapisać 
wrażenie, jakie powszechnie wywołuje 


Rozmaici nasi korespondenci w ten sam 
prawie sposób zaczynają swe listy. Lwow- Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedni 


głównego miasta Galicji gorączkowo ocze-|9 godzinie 1'/4. — 5%, Renta papierowa 


Renta w srebrze 70.60. —Losy zr. 1860 
50. — Akcje Banku narod. 728. taia : 
Akcje kredyt. 292.—. — Londyn 124.70.— 
Srebro 122.65, — Dukaty 5.86, >% 
eiis 3 
Redaktor odpowiedzialny: ; 
Stanisław Służewski. 


—WM LAW OSS 9— 


cja nie dała się dłużćj łudzić czczemi| 102. 


zadość się nie stanie. ; 
Podobne korespondencje otrzymujemy 


jednocześnie, że we Lwowie i Krakowie 
powstał zamiar zwołania zgromadzeń lu- 
dowych, które w tym właśnie, a nie w in- 
nym kierunku w sprawie rezolucji powziąć 


3 OOO FR - p p A Z "STORA mu - s -UO m az 
kosdióc S P a prio" POM i Mo ni ael gazeY. Geny zboża. Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
i i i : ; dchodzą: 
Ostatni kurs Ostatni kurs _Ostatni kurs | Ostatni kurs Ostatni kurs £. LATE. o ą 3 ą: 
=== I Pa Para aa aP P = sar | a R z k do W a! 
kwietnia | -2-S8Lpłacą żądają] płacą : żądają] płacą aala płacą żądają) płacą E AE F min 10 mio: A "20 "Po te = 
Kraków 13 kwietu zir. wal. a. ; Los. zh WAIZRE złr, Wal, a, złr. wal, a, złr. wal, a. ET 4 do Warsza i W. vi A 
AI zatem | Paone: złr, ra 59, Banku narod. na W, A, | 96 20] 95 90|5%, Poż. zr. 1860 na 100 złr.]104 50/104 — Banki byp.galawjp.lOY a = ć żą. [pia | żę” plac ię: Pi zab Ka 8 z an JĄ = katja w! w Ay PZA 8 $ 
Papiery krajowe : 1: fe „pol. z OP, <a eye 4d, Galic. Towarz, kredyt] — — | 78 —| „  zr.1864na100złr.|128 20/128 ._ 3 4 pok Kp. 192 —| 91 50 3 dają! cą | dają| cą | 8 m. 30 wieczór, — do Gieliesti 11 raua: -0E 
Renta..........:::3:-** 63; —| $al — | ej, ikwidacyjne z kup..] 721—| 72 —|eh „ Banku Hypot..] 92 | 91 go|Como-Rentowe..........- 24 =| 23 50fObligi indemn. gal....... 72 10| 71 60] bw |- È| Za korzecZł.w.a | Z Wiednia do Krakowa o g. 7 m, 15 rano 
E A N h 71}—| 703—]|Kolej waraz-wied...../.. 68 -| 67 --|6% m» pet Włośc.. K z 91 50]Kredytowe.....:11::::-- a n ję 25|Dukat holend. .......... 5 90) 5 83 Kras? a l | „AE z» łzy k Eor 
E Debt ma EELE warsz.-bydg. . — |55%, Węgierskie......... 0) 92 25|Żeglugi na Dunaju...... —jDukat 808. 307036. .05%5:9 5 94| 5 88 | ~ | Z Granicy do Szczakowy og, 11 m. 27 
s. RATES wj czej 103; —|103 — 8, Pr, z r. mał. SEREK R A 160 — GH, goden kredit anst. . -|£10/— 109 25 Miasta Tryestu. > DE za t20 — Kanaana dor soiree 10 13| 10 00| Pszenica czer. korze | 85 | 9,30 aa południem; 2 m. 5 po południa, Pro 
no n m 1864.129 —|128ł—| » n» m r.1866,......|t$8 —H57 —| Obligi pierwszeństwa: BOA 3 560043102] 38 50| 37 50|Pólimperjał ros.......... 10 30) 10 15 biała „ | 86 | 9.76) 9.—| Z fzczakowy do Krakowa o g.2 m, 61 popok. 
Galic. obligacje indemn... 723—| 12;— Waluty : 5, kolei Cesarz, Elzbiety tk z ZONA PTZ VER CIC 43 —| 42 50|Rubel srebr............. 1 96, 1 90 Żyto. - » 80 | 7.15| 6.80) , Ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m, 10 rano ; 
ENN ea Z RDS GR OCZ 122! —|122 — na 100 z4r, ST nadia a „1 1 KRYEPRZĄ OWE 2 36 —| 35 —|Talar pruski......,..... — —| = || Jęczmień » 70 | 625 5 min. 20 wieczór, — do Czerniowiec o 
ban hypot | — — | — Daksis stss ianari «| 6%95| 5 855% kol. Ces. Elzb. na 100 ETE ROE ara n EON 126 423 79 Owies lola g- 10 rdno; 10 wieczór. 
Obligi -pierwszeństwn + Napoleondory ....., '+*+.] 10 20] 10 5| / złr. W.A. (w srebrzej 91 50| 91 —|St, Genois 11.......... 34 — | 33 75 A » 50 | 4.50 Z Przemyśla do Krakowa o g, 9 rano. ż 
Kolei połudn. 3%, (Lomb.)|113 — 112 — Imperiały ......... +*+ +f 10 20| 10 20/59, kol. Ces. Elz,em. z 1862] 89 75) 89 25 Windischgrätz ......---* 23 —| 22 50| Warszawa 10 kwietnia | — — Tatarka n || 75 | 6.26 Z Wieliczki do Krakowa o g.5 m, 40 wieczór, 
„  Kar.Ludwika 59 . jio] __|100 —|Courant pruski......,,,, 184 —|183 — |5%, „ aust.-fran. rządowej aldstein ,;.....s.02> 25 —| 24 50 Papiery: Rs. k, Rs. k| Kukurydza » asoa Z Mysłowi c do Krakowa o g, 4 po południu, 
» » Memis. 94 75| 94 25|Rosyjsk. ruble pap. ...,, 164 — 1163. — po 500 fr. sztukaj134 — 133 — Keglewiez 11001... 17 —| 16 50 Obligi Skarbu za 100 rs. Proso AT E — Z Czerniowiec do Lwowa o g. 6 m. 25 rano 
”  Czerniow. 15%....| 79 56 79 --| Wiedeń, 12 kwietnią 6%, „ emis. 1867 |132 — 131 RE kra RR ICE 15 50) 15 — op. kuponu) .....:.| — -—| 80 50 Groch n | 6 m. 30 wieczór. 
4 B 89 25|: 88 75/69, Łączny dług państwa] 63 —| 69 z 5%, ,, połudn. na 500 fr..|112 75112 25 Weale: Listy zast, III Okr. serji 1 n 90 | 7.25] Przychodzą: = 
ż „ 1868...., 85 25| 84 50 5% Pożyczka srebrem ...| 71 19] 71 — 6%, wo, Bony 4% Berlin za 100 talar...| — ~| — — za 100 rs........... 87 31| 87 16] Fasola . > 90 | 9.— u zy AAS T yż 
Akcje przemysł. i bank. Aż Metaliki ...+**-**** 56 75| 56 25] (spłac, w 1875—76) „|237 —|236 — Augsburg za 100. pł. Niem 104 —|103 75]L. zas. nl. O. ser.2 za 100rs.| — —| — —| Bobik F mB SĘK Do Kra pe z Wiednia o g, 9 m, 45 rano 18 
Lombardy .. :*** LACEY, mi 50 na 30]5%, Oblig. indemn, r, . E 50| 72 —|5%, ,, Ferd. za 1001r XEK, = H Ha 50/3; % Frankf, n/M za 100 fl. Listy likwidacyjne...,.., = w 83 33 Wyka 5 90 | 6.50 Kr: e saga > i M War) aS 
je kol, K. Lud. galie,.|]220 —|219 — |gó Bukow. 50) 72 — |50 sA 9050-91 S -— połudu: hiena; = — y . ; 10, — X awy, 
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R a rod, ..«** 782 —|129 —| m rządowej fr -austr...|334 — 333 — [6% sr. Lw.-Czer.na300 złr.| 80 25| 79 75|Dukaty wążne ...... „...| 5 58] 5 86 dróg żel. rs. 126,.,,| — — 124 — NO © Do Przemyśla z Krakowa o g. 4 kę” sl 
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Spostrzeżenia meteorologiczne. 


| 


i | Ciepło 
$ 5 Barometr | beia | Kieranek i moc wiatra | Stan nieba Zjawiska 
P | 5 p0 Reaum. aaa: 
T f | 
m f 0 | 
10) 2) 333.08 | 8.8 | północny słaby pochmurno — 
10 | 332.52 | 3.4 | północno wschodni słaby | pogoda — 
11| 6| 38141 | 08] sachodni:ełaby | półpogodnie mgła 
2| 380.54 re -- — = | pochmurno — 
| 10| 831.38 | 94) — — — = 
12 | 6, 382.19 | 6.4 | zachodni mierny | półpogodnie mgła 
|| 
| | | 


Treść pism czasowych 
literackich. 


Omnibus, pismo wydawane zeszytami 
pr. B. Bolesławitę. Treść I. zesz. : Omnibus. 
Silva rerum staropolska. — Goście z Ame- 
ryki po 200 latach z powrotem — Teatr 
w Warszawie. — Miasto umarłe. -- Odczy- 
ty w Dreznie. — Ułamek z listu Zygm. 
Krasińskiego. — Pascal wynalazcą omni- 
busów — O słońcu i zaćmieniu, z pamięt- 
ników Kamertona. — Kazanie pogrzebowe. 
Choroba sercowa. — Końskie mięso i jego 
dzieje. — Rehabilitacja pokrzywy. —Ludność 
robocza w Anglji — Oświata ludowa. — Te- 
cfil Lenartowicz rzeźbiarzem. — Wierszjego. 
Statystyka sił trzech plemlon Europy. — 
Nieco o prababce małpie. — Imie ojczyzny. 
Im. Pan Dynamil syn JW. Nitrogliceriny. 
Powieści nowe. — Noworocznik Chochlika. 
„Boeuf a la mode“ na zimno. — Nowości, 
uwagi, Życzenia. 

Zeszyt 2gi zawiera: f Konstanty Pod- 
wysocki. — Finladja i Finłandczycy p.Helm- 
sa. — Miasto grzyb (vbraz obyczajowy.) — 
Zamek grojecki (peemat.) — Legendy i po- 
emata. — Abecadlnik wierszami. — Granie 
i muzyka. — Sztuczki i sztuka. — Nauka 
rysunku. — Odyniec o Mickiewiczu. — Jak 
Adam śnił o poemacie Twardowskiego, 
a jak go p. Szujski przyprawił. — Nowe 
pisma w Galicji. — Różni pp. — „Ostatni.“ 
Komedje konkursowe. — Herzen i Adam 
Mickiewicz, — Rękodzielnik, pismo wyda- 
wane przez stow. czeladzi rzem. „Gwiazda'* 
Kamiennćj epoki ludzie, przez Nillsona. — 
P. St. Beuve, gęsi i monitor paryzki. — Od- 
czyty w Paryżu. — Do żywota św. Win- 
centego à Paulo. — Dzienniki nowe — Hi- 
storycy austrjaccy. — Robinsonady. — Dre- 
zno, polska gospoda. — Wyjątek z listu 
Anonyma do Psendonyma. 


Bluszczu Nr. 14 zawiera: Obowiązek, p. 
M. Ilnicką (dokończenie). — Pan profesor 
(dalszy ciąg). — Czy mu się powiodło? 
powieść Kimbala (przekład z angielskiego, 
ciąg dalszy). — Z działu przyrody, przez 
W. Niewiadomskiego (dokończenie). — Hy- 
giena kobiet, pr. dra Pląskowskiego. 

Przegląd katolicki Nr. 13 ząwiera: Izą- 
jasz (dalszy ciąg). — Marjackie hymny i 
autyfony. — Korespondencja z djecezji ku- 
jawsko-kaliskićj (dokończenie). — Kronika 
kościelna. — Bibliografja. -- Ogłoszenia. 


Gazety lekarskićj Nr. 14 zawiera: Pra- 
ce oryginalae: Międzykrocze (perineum), 
napisał dr. med. L. Hirschfeld, profesor 
szkoły głównćj warszawskićj (dokończenie) 
Kazuistyka gynijatryczna, (descensus et 
prolapsus uteri), pr. dra L. A. Neugebau- 
era, doc. akusz (ciąg dalszy). Kronika za- 
graniczna: O użyciu kauczuku przy lecze- 
niu chorób skórnych, streścił dr. Rucker. 
Krytyka. —Przegląd psychiatryczny za rok 
1868, napisał St. Chomętówski, lekarz or- 
dynujący w szpitalu obłąkanych śgo Jana 
Bożego w Warszawie, członek tow. psych 
niemieckiego. — Statystyka lekarska: Spra- 
wozdanie z sezonu kąpielnego w zakładzie 
wod mineralnych Soleckich, w 1868 roku, 
pr. dra Sulickiego, lekarza zdrejowego. — 
Wiadomości bieżące: Międzynarodowa kon- 
ferencja stowarzyszeń pielęgnowania cho- 
rych i ranionych wojowników w Berlinie. 
Do statystyki rezekcji. — Do statystyki 
owariotomji. — Dodatek: Anatomii pato- 
logicznój arkusz 20ty. — Histologij i hi- 
z stochemji ark. 35ty. 


Kronika rodzinna na pierwszą połowę 
kwietnia zawiera: Bliżniacy, powiastka z 
Jakóba Jasmina, przekład Seweryny Pru- 
 szakowój — Kilka słów o dawnym roman- 
sie, przez Władysława Chomentowskiego. 
Gawędy naukowe, pr. St. Ch. — Wycieczka 
do Hiszpani z dziennika podróży Z. M.— 
„Wschodzi jak kwiat“, powieść, przekład 
angielskiego, przez Z. M. 


— Przeglądu sądowego zeszyt kwietnio- 
wy zawiera: z. dawnych urządzeń są- 
dowych miasta Warszawy, pr. Alexandra 
Wejnerta (dalszy ciąg). —-O opozycji trze- 
ciego przeciwko wyrokom, podług przepi- 
sów kodeksu postępowania sądowego cy- 
wilnego francuzkiego, przez Piotra Nowiń- 
skiego. — O reformie sądowćj w państwie 
rossyjskićm, podług najwyżćj zatwierdzo- 
nych w d. 20 listopadą 1864 ustaw, przez 
Wincentego Prokopowicza. — O organiza- 
cji sądów karnych pr. Antoniego Okólskie- 
go. Spostrzeżenia prawodawczo-organiczne 
zawarte w sprawozdaniu z czynności IX 
departamentu rządzącego senatu za r. 1845 
przez naczelnego prokuratora (Jana Kan- 
tego Wołowskiego) ułożonóm. — Kronika 
sądowo-krajowa pr. H. C. i przez W. N. 
Rozbiór dzieła Konstantego Aleksiejewa: O 
stosunkach majątkowych między małżon- 
kami, w dawnćj Rossji i Polsce pr. A. M. 
Nekrologia zagraniczna przez R. L— Wia- 
domości bibliograficzne, pr. R. L. 


— Opiekun polskich dzieci. Nr. 10 za- 
wiera : Od wydawnictwa. — Bitwa pod Ra- 
eławicami (z drzeworytem.) — O rasach 
ludzkich. — Rozmowa matki z dzieckiem 
poezja T. Lenartowicza. -- Zdania pisarzy 
polskich. 

Pisemko to zalecające się doborem arty- 
kułów i udatnemi drzeworytami wychodzi 
we Lwowie i kosztuje z przesyłką poczto- 

. wą rocznie 3 fi. półrocznie 1 50. Roczniki 
z lat przeszłych można otrzymać po zni- 
żonćj cenie 1 fi. 60 kr. w. a. 


Wiadomości urzędowe. 


N. Pan przenosząc Augusta Siegel radcę 
sądu wyższego we Lwowie, w stały stan 
spoczynku, polecił wyrazić mu najwyższe 
zadowolenie z powodu jego wiernych i u- 
żytecznych usług. 


Wakujące posady. 


Poczmistrza przy nowo utworzyć się 
mającym urzędzie pocztowym w miejscu 
kąpielowćm Szkle za kontraktem i kaucją 
200 fl. Pensja 15 fi. miesięcznie i pauszale 
2 fl. — Termin podania do 20 kwietnia 
1-28 > 

Poczmistrza w Jordanowie z pensją 
150 fl. i pauszale 20 fi. rocznie, za kon- 
traktem i kaucją 200 f. Termin podania 
do 20 kwietnia b. r. 


Wyciąg z protokołów 12—15 posiedzenia 
rady szkolnej „krajowej. 


I. Rada mianuje nauczycielami rzeczy- 
wistymi przy szkołach ludowych: 

PP. Ludwika Pańczyka w Dębowie, Al- 
freda Brzeskiego w Jaśle, Jana Bartoszew- 
skiego w Janczynie, Antoniego Wyrwiń- 
skiego w Miechocimie, Szczepana Mitkę 
w Zaleskićj Woli, Mikołaja Murianowicza 
w Wiszence małćj. N 

Prowizorycznymi nauczycielami zaś pp. 

Stanisława Golińskiego w Chaszczowie, 
Jakóba Nabaka w Wietlinio. 

Rada mianuje przy szkole dla panien 
w Tarnopolu nauczycielkami: | i 

PP. Apolonję Marek, Józefę Schmidt 
i Marję An i : s 

H. Rada uchwala wyrazić swe uznanie 
za staranne i umiejętne prowadzenie szkół 
dyrektorowi szkoły głównéj w Dolinie p 
Sąsiedzkiemu i dyrektorowi szkoły głó- 
wnój w Kałuszu p. Gromadce; ża popie- 
ranie zaś oświaty ludowćj przeorowi kla- 
sztoru karmelitów w Rozdole ks. Kacz- 
kowskiemu. 

III. Rada zezwala na otwarcie konwiktu 
dla panien pp. Ludwiki Hubkowćj w Tar- 
nowie i Marji Ludwikowskićj w Krakowie. 

IV. Rada postanowiła przedłużyć do 
dnia 15 czerwca r. b. konkurs upływający 
z dniem 15 kwietnia do nadsyłania ręko- 

isów elementarza, pojedynczych artyku- 
łów do układania książek do czytania, 
(konkurs z dnia 30 paźdz. 1868 1. 9071), 
tudzieź rękopisów całych książek tćj sa- 
méj osnowy. 


Inseraty. 


Podziękowanie. 


Wmu Masłowskiemu właścicielowi skła- 
du fortepianów i innych instrumentów przy 
ulicy św. Jana Nr. 312 w Krakowie 


Poczytuję sobie za obowiązek złożyć 
Wmu Panu publiczne podziękowanie, za 
prawdziwe, szczere i bezinteresowne zajęcie 
się sprzedażą powierzonych mu instrumen- 
tów i przy tćj sposobności polecić go stro- 
nom interesowanym, do przeprowadzenia 
tego rodzaju interesów, jak niemnićj skład 
jego, któren w dobór fortepjanów obfituje 

Mańkowski. 


Wino chinowo-żelazne 
wynalasku p. Grimault 


nadwor. aptek. księcia Napoleona 


przez umiejętne połączenie wina zwanego 
malagę z chiną i żelazem, udało się panu 
Grimault sporządzić srodek, któren swą 
siłą wzmacniającą wszystkie osłabienia le- 
czy. Jedynym jest w słabościach żołądka 
w blednicy u kobiet jak równie naprawia 
i wzmacnia psującą się krew. 

Środek ten nabyć można w Krakowie 
w aptece „pod barankiem* Wiktora Redyka 
w Wiedniu u pp. Rabego i Ródera. 

142(1-4)T 
wW Paryżu powszechnie używa- 
nym środkiem przy- 


wracającym dawny kolor włosów a nawet na ży- 
czenia przyczerniającym takowe, jest płyn zwany : 


GOLORIGENE 


wynalasku p. Rigand. 
Płyn ten skutkami swojemi otrzymał pierw- 
szeństwo nad innemi, które nieodpowiada- 
jąć zadaniu, w końcu upaść musiały. 


W Krakowie jest do nabycia w aptece 


„pod barankiem* Wiktora Redyka. 
141(1-4)T. 


Wieś Rzeplin, 


pod Jarosławiem, 
750 morgów rozległości 


z lasami i łąkami, w pszennćj glebie. — 
Z Inwentarzem żywym i martwym, młoc- 
karnią nową, budynki dworskie, i gospodar- 
skie w najlepszym stanie— do sprzedania 
z wolnćj ręki. 135(2-3)T. 


Dyrekcja Kasy Oszczędności 
w Krakowie 


pódaje niniejszćm do wiadomości, iż połączony z tą 
kasą Zakład pożyczkowy na za- 
sławy ruchome d. 20 kwietnia otwar- 
tym zostanie, 

Zakład wspomniony udzielać będzie tymczaso- 
wo pożyczek na „wyroby srebrne i złote, na ze- 
garki, korale i inne kosztowności“ — towary i przed- 
mioty większćj objętości dopiero wtenczas będą 
przyjmowane na zastaw, gdy urządzenie odpowie- 
dnich składów ukończone zostanie, o czém osobnóm 
obwieszczenie:n publiczność zawiadomioną będzie. 


Pożyczki udzielane bedą w biurach kasy 0- 
szczędności przy Kleparzu pod Nr, 124 od godziny 
9tej do 12téj rano. 


145(1-3)T 


Adwokat Dr. J. WOCHNACHKI 
zakłada z dniem 15 kwietnia 1869 bióro adwokackie w Krakowie 
przy ulicy szpitalnćj, na pierwszém piętrze w domu pod l. 621 „pod 
rakiem“ zwanym, vis-à-vis koscioła św. Tomasza.  144(2-3) 


Najlepsza sposobność kupienia 
zum Hironprinzen iwon Oesterreich 
Ecke der Bognergasse. 


Wiedeń Wiedeń 


Podpisany 
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów -po cenach 
ME” zadziwiająco nizkich, BE 


a mianowicie: 
Angielski niciany Barege po 25—30 cent. łokieć. ę 
Franc. Jaconnas, Percaline i Mousseline po 30, 35 — 40 ct. łokieć. 
Chinć Alpacca dawnićj 1 fl., teraz 50 cent. łokieć. 
Franc. Sułtanine, dawnićj 2 fl, teraz 15 cent. łokieć. 


Najlepszy franc. Foulard (łokieć szeroki) po 1.10 — 1.30 łokieć. 
Poult d'soie, w paski,- wyborny jedwab, łokieć po 1.50 — 2 ff. 
MĘ” Elegancka czarna suknia ZE 
z ljońskiego jedwabiu (łokci 10) 18 Al. 
HNS” Próbki przesyłają się franco na ządanie. TEG 


Zbócumicni t Müller. ewr 


Nakładem F. H. RICHTERA we Lwowie 


wychodzi 
Cena jednego tomu 1 złr. 20 et. w. a. czyli 34 sr. g. 


anamma 5a czyz 


w tomach od I6 do 20 arkuszy druku. 


Wydawnictwo to podjęto głównie w tym zamiarze, ażeby obfite skarby 
polskiej literatury narodowćj, które dotąd nie wszystkim były dostępne, podać 
narodowi po raz pierwszy w starannem i pięknem a oraz taniem wydaniu. 


| Ograniczając się tylko na dziełach pisarzy znakomitych i powszechnie 
| cenionych, przyniesie „Biblioteka narodowa” cały szereg tomów, które razem 
| stanowić będą wyborową bibliotekę i staną się z czasem najpiękniejszą ozdo- 
bą w każdym domu polskim. 

Z téj właśnie przyczyny nie wiąże się to wydawnictwo z góry żadnym 
programem stałym ani co do rodzaju dzieł, ani tóż co do terminu ich wyda- 
| wania, ale nakładca starać się będzie o to, ażeby tomy następowały dość 
szybko po sobie, a oraz nastręczały przyjemną rozmaitość, i to w taki sposób, 
by każdy tom stanowił ile możności zamkniętą dla siebie całość. 

Co do wyboru dzieł będzie najusilniejszem staraniem wydawcy, ażeby 
„Biblioteka narodowa“ podawała jak najwięcej utworów nowych i nieznanych 
jeszcze, wszelako w braku tychże przedsiębrane będą także przedruki dawniej- 
szych ale wyczerpanych już w handlu księgarskim dzieł znakomitych, których 
przygotowaniem do nowego wydania zajmą się sami, żyjący jeszcze autorowie. 


Każdy tom będzie można nabywać osobno i nikt 
nie potrzebuje się obowiązywać do pobierania wszystkich tomów. 
Przedpłaty nie wymaga się żadnój. 

Tytuł i czas wyjścia każdego tomu będą zawsze poprzód ogłaszane. 

Zamówienia przyjmują już teraz wszystkie księgarnie krajowe i zagra- 
niczne. 

Znana już z przedsiębiorstw literackich firma wydawcy niechaj będzie 
rękojmią dla Szan. Publiczności, że i to nowe wydawnictwo jego będzie prowa- 
dzone z całą godnością, i sumiennością a o wartości tego pięknego i nadzwyczaj ta- 
niego wydania będzie mógł każdy przekonać się za wyjściem pierwszego tomu. 

Tak więc przystępując w Imię Boże do dzieła, śmie wydawca żywić na- 
dzieję, że jego „Biblioteka narodowa* jako uczciwie podjęte, starannie prowa- 
dzone i najznakomitszemi siłami wspierane przedsiębiorstwo, znajdzie życzliwy 
i jak najszczerszy udział w całej Polsce. 

Właśnie wyszedł z druku: 
Iszy tom: B. Bolesławita, Emisarjusz. (Wspomnienie z roku 1838.) 
Następne tomy zawierać będą: 
Bałucki (Elpidon). Życie wśród ruin. Powieść. 
Kraszewski J. 1. W mętnej wodzie. Powieść. 
Lenartowiez Teofil. Poezje nowe. (jeszcze niedrukowane) 2 tomy. 
Łoziński Władysław. Legionista. Powieść historyczna, 
Wójcicki Władysław. Silva rerum. Powieść historyczna (wydanie zupełne) 


2 tomy. 
F. HA. Richter. 


księgarz i wydawca „Biblioteki narodowej.“ 


46(6)T. 


| 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. 


Autor Czarnćj Księgi, która tak łaskawego od Szanownćj Publiczności 
doznała przyjęcia, skreślił obecnie tak z otrzymanych świeżo materjałów, jak 
niemnićj z notatek i opowiadań towarzyszów niedoli, bardzo ciekawe fakta, 
odnoszące się do krwawych dziejów kilku na Litwie powiatów. 

Dzieło to niemałćj nawet historycznej wartosci, nosić będzie tytuł: 


MOSKIEWSKIE NA LITWIE RZĄDY 


1563 — 1869 r. 


Jestto niejako dalszy ciąg Czarnej Księgi, a jakkolwiek już tyle w tym 
pisano przedmiocie, autor unikając opisu faktów znanych z publicznych dzien- 
ników, bardzo mało, albo wcale nieznane tego przedmiotu poruszając strony 
tak co do treści samćj, jak co do zestawienia faktów i tą razą zupełnie nowe 
i bardzo wydatne skreślił obrazy, dowodzące zbyt jasno, czem w tćj dla Litwy 
najcięższćj epoce były rządy moskiewskie. 


Oto spis rozdziałów: 
Wstęp. 
Rozdział. Rozdział. 
1. List autora przesłanych materyałów, tudzież 26, Rady Bvrejszy. 
jenerał-guber. Potapów i car. |27. Groźne dla Moskwy zgromadzenia, 
. Jenerał Maniukin w Rutce. | paszporta i rozporządzenia rządowe. 
. Spalenie 26 rannych i służby w pałacu p.28, Objazd gubernatora Skwarcowa, i słowa 
Fenscha. . | Wielkiego księcia Mikołaja. 
. Spalenie Siemiatycz, (29. Objazd Kaufmana naczelnika kraju. 
. Armia Maniukina staje się godną swego je-|30. Prześladowanie starozakonnych, 
nerałą. |31, Jeszcze Maniukin i — Kowalicha. 
6. Wojenny naczelnik Bielskiego powiatu puł- 32, „Mirowoj pośrednik* i żandarm. 
kownik Amentów a jego pomocnicy. 138, Klub liberałów moskiewskich. 
7. Haneckoj instaluje pułkownika gwardji Bo-|34. Moskiewskie co do kichania i kaszlu ustawy 
rejszę na wojennego naczelnika Bielskiego po-| i kary. 
wiatu, |35. Niszczenie pałaców i dworów, 
8. Adres do białego Szaszy (Olesia) (36. Haweman wojenny w Brańsku naczelnik, 
9. Los Łukawicy i jéj mieszkańców. 37, Kościelne uroczystości i żandarmi, 
0. Pomoenicy Borejszy i nieco o rządach tegoj38. Chęć wywołania rzezi, 
pułkownika gwardji białego cara, 39. .Dochody moskiewskich liberałów kosztem 
l1. Poufna liberałów moskiewskich pogadanka| shańbienia niewinnych istot, 
i jeszcze nieco o ich czynach. 40, Samowola mirowych pośredników, oraz waż- 
12. Imieniny „trochprogónnawo generała" i bal.| ność moskiewskich ustaw państwa i mani- 
. W. książe Konstanty „samym pierwym mia- festów. 
teżnikom,* 41. Sprawa pp. de Fleury i w ogóle względy dla 
. Trybomanja i ratnikomanja. Francuzów. 


tudzież 


oue GO ro 


15, Kary pieniężne. 42. Prześladowanie Niemców ico do niemieckiego 
16. „Niechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus!“ żywiołu w ogóle. 

i „na wieki wieków amen!* 43, Czynownicy i żandarmi, 
17, Kontrybucje. 44.  Białowiejska puszcza i adjutanci białego Szaszy, 
18. Bal dla Borejszy i puchar, 45, Panieński instytut rządowy w Białymstyku 
19. Zwrot polityki i upokorzenie tyranów. i — Szasza, 
20. Zdrajca Zgoreczny i los Praszanki, 46, Wychowanie młodzieży. 
21, Jego synalek Celestyn. 41. Błagonadiożnyj i niebłagonadiożnyj. 


22, Prześladowanie rzym, kat. wyznania i pro-|48, Odnoworcy, 
paganda schizmatycka. 49. Wykupno od wojska, 
. Jeszcze o karach pieniężnych, . Moskiewski liberał, Ilko prywatny na Litwie 
. Kość niezgody — na razie, z pątrzeby rzu- oficjalista, 
cona między właścicieli dóbr, zaściankowąj61. Oficerowie przybocznój gwardji białego 
szlachtę i mieszozan z jednćj, a między Szaszy. 
włościan z drugićj strony. . Jererał-major Czertków w Nowogródku. 
. Gust, Dymitejew, Wołków i — przebiegłośći53, Dwaj kapłani i gubernator Michajło, Zakoń- 
Borejszy. czenie, 

Druk dzieła: Moskiewskie na Litwie rządy już rozpoczął się. 

Przyjmując na siebie nakład dzieła, które pod każdym względem pó- 
źniejszym dziejopisarzom za wierne i bardzo cenne posłużyć może wskazówki, 
nie miałem wcale osobistych materjałnych korzyści na celu. 

W obec powszechnego braku nakładców, z którego to powodu wiele cen- 
nych marnieje dzieł, powodowany uczuciem przysłużenia się krajowi, miałem 
przedewszystkiem na względzie zadowolenie Szanownćj Publiczności i korzyść 
autora. 

Przekonanie, że za moim przykładem pójdą i inni znaczniejszemi fundu- 
szami rozporządzający obywatele, było także niemałem do tego przedsiębior- 
stwa bodźcem. 

Gdy atoli nakład w obecnéj już chwili znaczne za sobą pociągnął wy- 
datki, oraz gdy nabycie tego dzieła pragnę ułatwić Szanownćj Publiczności 
po najprzystępniejszćj cenie, ogłaszam przedpłatę (najmnićj na 20 arkuszy 
ścisłego druku) w kwocie 2 złr. w. a. do dnia 20 maja 1869 r. Po tym 
atoli dniu, dzieło: Moskiewskie na Litwie rządy przejdzie w handel księ- 
garski i cena zostanie podwyższoną z 2 złr. na 2 złr. 50 cent. ) 

ES Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą, 
drukarnia uniwersytecka w Krakowie i podpisany nakładca, który główny 
utrzymuje skład. 

Kraków d. 22 marca 1869 r. 


Jan Siedlecki 


86(6)T. nakładca przy ulicy fłorjańskićj Nr, 337. 


Nakładem Karola Wilda we Lwowie | 
wychodzić będą i nadal: 


Dziennik literacki, 


pod redakcyą 
Władysława Łozińskiego. 


W następnym kwartale umieszczone zostaną między 
innemi: 


aw” Najsilniejszy ból zębów wa 


spruchniałych, rheumatyzm, połączony z opu- 

chliną dziąseł i wrzodami, usuwa natych - 

miast na cały rok nieprzewyższóny środek 
paryzki 128(2-8)T, 


=LITON= 
AGATKI por ZY 
niezawodnie: gdy żaden inny środek leczący 
nie pomaga! 
flakon kosztuje 70 ct. z przesyłką pocztową 
80 et. Składy główne są: we Lwowie apt. 
. L, Ebenbergera; w Krakowie w apt. p. 
tokmara; w Drohobyczy u p. Dobrzaniec- 
kiego; w Makowie u p. Em Mayera; w Ja- 
worowie u p, Lachowicza ; w Niamz (Mołdawa) 
u p. Dylskiego; w Rzeszowie u p. Kalinow- 
skiego; w Husiatynie u p. Sattelbergera. 


Rodzina Konfederatów, obrazek drugi: pan | 
marszalek Łomżyński; 

Zapiski literackie, Relacje Gereta, rezydenta to- 
ruńskiego drzy dworze polskim (nowa serja.) 

Portrety Nie-Van-Dyka, poczye, rozbiory, za- | 
piski historyczne, kronikę artystyczną i t, d. 


Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką || 
2 zir. 70, cent. 


Gw ka DH. A. 


czasopismo poświęcone sprawom szkół niższych. 

(Co czwartek arkusz w 8ce). Z dodatkiem miesię- 

cznym: dla spraw Szkół średnich, Redaktor prof, 
Bronisław Trzaskowski. 


Cena kwartalnie 1 zł. z dodatkiem I zł. 30 et. 


Realność z ogrodem 


(ua przedmieściu w pobliżu zamku królewskiego) 
kilkanaście morg. gruntu obejmująca, 
ze stósowneni zabudowaniami 


jest 131(3-7) 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w księgarni Czecha. 


Niedawno wyszły tym samym nakładem : 


powieść spółczesna przez Władysława Łozińskiego 
422 str. w 8c6 2 złr. 60 cent. 
tudzież autora z tak powszechnóm zajęciem czytanćj 
„Czarnój Księgi“ 


Powieść o Horożanie (1846) 1 złr, 
Pamiętnik więźnia stanu 332 str, 8, 2 zł, 80 ct. 


Osobliwości, starożytności 


W komisie u Karóla Wilda we Lwowie 
znajdują się: 
Politische Briefe 
über Russland ud Polen, 


oder 
die polnische Frage 
von einem Polen, 
Serja I, list 1-8, 1 złr. Serja II. list 9-16, zły, 1 e. 50. 


przedmioty sztuki. 


A. Joseph z Londynu ma za- 
szczyt oznajmić, iż przybył do Krako- 
wa i nabywa porcelanę wiedeńską, 
sewrską, saską it.d., emalie z Li- 
moges, wazy, kubki i t.d. z górnego 
kryształu, lapis lazuli, agatu i twar- 
dych kamieni, osadzone lub nieosa- 
dzone w złoto emaliowane, meble 
francuzkie en marqueterie garnis, 
z bronzu złoconego lub z porcelano- 
wemi ozdobami zegary pendułowe, 
kandelabry bronzowane złotem z cza- 
sów Ludwika XV. i Ludwika XVL, 
gruppy, wazy, rzeźbione figury z ko- 
ści słoniowćj, miniatury, tabakierki 
i staroświeckie klejnoty w złocie e- 
maliowanćm, wazy i gruppy marmu- 
rowe i z włoskiego fajansu. 

Zgłosić się należy dó hotelu sa- 
skiego. 143(2-3) 


Powszechne 


Prawo prywatne austrjackie 
dla użytku podręcznego ułożył 
i pamiątce 500letnićj roczniey prae ustawodawczych 
Kazimierza Wielkiego 


Statutem Wiślickim z r. 1368 zakończonych, 
poświęcił 
Ignacy Szczęsny Czemeryński 
Dr. O. P,, radca st. m. Lwowa, członek wydziału 
i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat. krajowy, 
Blisko 900, str. w 8ce. — złr. 10. 


Dzieło zupełnie ukończone, uwzględnieniem naj- 
nowszych rozporządzeń uzupełnione, 
102(5)T. 


W drukarni Karola Budweisera. 


